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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Keaateyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmaana I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesvłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K- 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie­
s i ę c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
ws„ystkieh innnyeh państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik n a u k o . I  literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznic Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. I w biurze Lu­
dwika Plohna ul. Karola Ludwika i. 9 ; we F ran eń  
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czy- Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
profesora trzeciego gimnazyum w Krakowie 
i prowizorycznego kierownika prywatnego 
gimnazyum z polskim językiem wykładowym 
w ( ieszynie, Józefa W i n k o w s k i e g o ,  dy­
rektorem gimnazyum państwowego z polskim 
językiem wykładowym w Cieszynie.

P. Minister wyznań i oświaty nadał 
rzeczywistemu nauczycielowi religii w pry- 
watnem gimnazyum z polskim językiem wy­
kładowym w Cieszynie, ks. Józefowi L o n d z i- 
n o wi ,  posadę nauczycielską w państwowem 
gimnazyum z polskim językiem wykładowym 
tamże i zamianował suplenta gimnazyum z 
polskim językiem wykładowym w Kołomyi, 
Edmunda W i e r z b i c k i e g o ,  rzeczywistym 
nauczycielem gimnazyum pąństwowego z pol­
skim językiem wykładowym w Cieszynie?

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA

Lwów , 7 września.

Ukaz carski ogłoszony świeżo w uizę- 
lowym Praw. Wiestniku zaprowadza „ za­
razie11 w trzech guberniach litew skich: wi­
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej nowy są 
Iowo-administracyjny ustrój w postaci 
>zelmków ziemskich, która to instytucya 
istnieje już od szeregu lat w wewnętrznych 
guberniach carstwa i jest częścią składową 
tamtejszego życia autonomicznego. Naczelnicy 
nm scy posiadają obszerną juryzdykcyę mie­

szaną, sądową i administracyjną, zastępując 
w swoich rewirach wiejskich zarówno sę­
dziów pokoju, jak też komisarzy włościań­
skich (pośredników). Z chwilą też wprowa­
dzenia w życie tej instytucyi nastąpi w po- 
mienionych trzech guberniach zwinięcie tak 
sądów pokoju, jako też urzędów włościań­
skich.

Władza sądowa naczelnika ziemskiego 
jest nieco szczuplejsza od władzy sędziego 
pokoju, gdyż pewną część spraw tego osta­
tniego rozpoznają powiatowi członkowie sądu, 
natomiast atrybucye administracyjne są szer­
sze, niż komisarza włościańskiego. Spełnia 
on też znaczną część funkcyj urzędu powia­
towego dla spraw włościańskich i ma być 
niejako opiekunem ludności wiejskiej. Po­
siada też nad nią znaczną władzę dyscypli­
narną: opornych rozkazom swoim może bez 
wszelkich rozpraw ukarać aresztem trzydnio­
wym lub grzywną do sześciu rubli.

W guberniach rossyjskich, w których 
iunkeyonują naczelnicy ziemscy, mogą być 
oni mianowani tylko z pośród szlachty miej­
scowej, posiadającej nieruchomość ziemską, 
przyczem pierwszeństwo oddawane jest tym, 
którzy odznaczają się wyższem wykształce­
niem. Przy wprowadzeniu tej instytucyi do 
gubernii itewskich dopuszczono także osoby 
innego stanu, posiadające odpowiednie kwa 
lifikacye.

A dalej, gdy w guberniach wewnętrz­
nych, mianowanie ziemskich naczelników za- 
leżnem jest ostatecznie od ministra spraw 
wewnętrznych, to na Litwie mianować icb 
będzie, na wniosek gubernatora, generał-gu- 
bernator, które będzie również rozpoznawał 
w drodze apelacyi sprawy dyscyplinarne prze­
ciw tym urzędnikom. Jest to zmiana o tyle 
ważna, iż dotąd nominacye urzędników tej 
klasy, co naczelnicy ziemscy, były zawsze 
zależne od ministrów — przekazanie więc tej 
funkcyi generał gubernatorowi stanowi pe- 
wien krok ku decentralizacji.

Wedle brzm.enia ustawy „naczelnik 
ziemski ma być silną ;  blizką ludu wiejskie­
go władzą rządową-, dlatego też zakres" jego 
działania w zasadzie ogranicza się do w si, 
w miastach, oraz osadach o charakterze miej 
skim, sądy będą wykonywali sędziowie miej­

scy, nie mający atrybucyj administracyjnych 
Instancyę apelacyjną stanowią zjazdy powia­
towe, które dzielą się na dwa trybunały: 
sądowy i administracyjny. Posiedzeniom zjazdu 
przewodniczy marszałek szlachty, przyczem 
na posiedzeniu sądowem niezbędną jest obec­
ność powiatowego członka sądu, który też 
przewodniczy obradom sądowym w nieobec­
ności marszałka. Od decyzyi zjazdów powia­
towych odwołać się można do urzędów gu- 
bernialnych, składających się z przedstawi­
cieli adm inistracji i sądu.

19 1 i
Do dnia wczorajszego nie nastąpił ża­

den stanowczy przełom w przesileniu wę- 
gierskiem. W sobotę oczekiwano w najwię- 
kszem naprężeniu rezultatu posłuchań -w zam­
ku królewskim ministra skarbu dr. Lukacsa, 
publiczną bowiem było tajemnicą, że Najj. 
Pan zamierza poruczyć temu politykowi, po­
siadaj anemu od dawna szczególniejsze zaufa­
nie Monarchy, misyę utworzenia nowego ga­
binetu, a z nią trudne zadanie uporządkowa­
li':'': obecnych chaotycznych stosunków. Po­
słuchanie przyniosło niestety Ujemny rezul­
tat. Di. Lukaes odwołując się na niezbyt po­
myślny stan swojego zdrowia i na wielkie 
trudności obecnego położenia politycznego, 
którym podołać nie czuje się bynajrnnieu na 
siłach, prosił Monarchę, aby zechciał łaska­
wie nie brać w rachubę jego osoby przy 
tworzeniu nowego gabinetu. Król — jak do­
nosi depesza urzędowa — przychylił się do 
tej prośby.

Minister Lukaes, wróciwszy z auóyen- 
cyi oświadczył oczekującym na niego dzien­
nikarzom : „Rozwinąłem Jego Król. Mości 
powody, dla których nie uważam za pożą­
dane dla siebie objęcie misyi utworzenia ga­
binetu. Najj. Pan, przyznając racyę tym po­
wodom, był łaskaw przychylić się do mojej 
prośby11.

Wiadomość, że dr. Lukaes nie przyjąf 
zaproponowanej mu misyi, wywarła w Buda­
peszcie głębokie wrażenie.

Wkrótce po audyencyi Lukacsa otrzy­
mał hr Khuen Kederrary wezwanie do Mo­
narchy.

Budapeszt, 7 września. Najj. Pan 
przyjął wczoraj o godzinie pół do 10 rano 
prezydenta hr. Khuena, a o 1 w południe 
byłego prezydenta ministrów Kolomana Szel- 
la. Szell po audyencyi odjechał do dóbr 
swoich w Ratot.

Zajmującą statystykę wojskową ogłosił 
w Neue fr. Presse pewien oficer nie wymie­
niony po nazwisku. Mianowicie zestawił sta­
tystykę narodowości w pułkach piechoty z 
węgierskich okręgów uzupełniających i do­
szedł do następującego rezultatu :

Z 47 pułków jedynie 4 są czysto ma­
d z ia rsk i; ponad 50 procent Madziarów znaj­
duje się w 14 pułkach, 50 prc. w 4 pułkach, 
pomiędzy 25 a 50 prc. w 5 pałka h, od 10 
do 25 prc. w 6 pułkach, wreszcie w czte­
rech pułkach niema ani jednego Madziara. 
Trzy pułki mają większość niemiecką, 8 puł­
ków większość chorwacką i serbską, 6 sło­
wacką, 8 rumuńską, a w jeduym połowa żoł­
nierzy jest narodowości ruskiej. Ogółem w 
pułkach węgierskich jest 42 8 procent Ma­
dziarów, 57’2 prc. żołnierzy innych narodo­
wości, a to Niemców 15-5 prc,  Chorwatów 
i Serbów 16 prc., Słowaków 9 8 prc., Rusi­
nów 145  prc., Rumunów 13 prc. Ogółem 
Słowian (Chorwatów, Serbów, Słowaków i 
Rusinów) 27-25 procent.

K0RESPOIDEICYE
Wiedeń, 3 września.

(Król Edward w Wiedniu).
(i) Pierwsza z wizyt monarszych w 

Wiedniu zakończona. Dzisiaj po 10 godzinie 
z rana król Edward odjechał do Anglii. Po­
mimo, że odjazd przypadł na godzinę, w któ­
rej praca codzienna wre w całej sile, a setki 
tysięcy mieszkańców Wiednia zajęte są w fa­
brykach, magazynach, sklepach lu j  biu-

3 i)

AD ASTRA.
d w u g ł o s

PRZEZ

ELIZĘ ORZESZKOWA i JULIUSZA RUSKIEGO,

W PUSZCZY.

X.

(Ciąg dalszy).

W tych tylko najgłębszych pokładach 
dusz szukać wypada prawdziwej ich miary i 
tajnych praznamion, któremi one pomiędzy 
sobą upodobniają się, albo różnią.

Otoż, praznamionam jąder dusz nektar- 
nikowych są: małość, lekkość, krótkowzrocz­
ność i smak zwrócony w wyłącznym Kierunku 
słodziutkich soków kw.atowych. Mogą być 
one, te duszyczki, miłe w dotknięciu, pozba­
wione jadu, pełne gracyi w słowach i płytkich 
uczuciach, a nawet mogą zdarzenia życiowe 
wydobywać z nich wcale ładne czułości i po­
stępki. lecz będzie to'zawsze przypadkową 
rzeźbą wiatru i wody, a pod sformowanymi 
przez nie pagórkami pozostanie ta sama du­
szyczka, która gdy mówi: id ea ł! widzi w prze­
strzeni krzaczek różami osypany, a gdy dla 
trosk i wysileń swych cel rysuje, to na miał­

kim piasku swego umysłu i serca kreśli w.y- 
ra z : Ja.

Innemi wcale są praznamiona mieszkań­
ców dwu tam tych światów. Jakkolwiekby się 
różnili w wyborze gwiazd i wyborze szlaków, 
k- rymi do nich lecą, rozpoznasz je zawsze 
po tem, że lecą i że sami spalają się w swych 
skrzy łach płomiennych, na sposoby różne, 
lecz zawsze na ołtarzach ideałów. Z bary- 
sfery ich duszy dobywa się nieustanny krzyk: 
prędzej, wyżej! Więc wytężają siły, aby co­
raz więcej świateł zdzierać z korony bądź 
Prawdy, bądź Dobra i — nigdy nie znają 
spokoju.

Rozpoznasz te dusze po tem, że nigdy 
nie zn rją: spokuju, bo jakkolwiek wielkie n a­
gromadziłyby skarby, zdaje się im zawsze, że 
plun ich zbyt mały, i czegokolwiek-by doko­
nały, zdaje się im zawsze, że jeszcze nie do­
konały niczego; a nie dziwne to wcale, gdyż 
wielkość swoich zdobyczy przymierzają do 
wielkości nie swojej, nie ludzkiej, nie ziem­
skiej, ale t ch parabolii nieobjętych i nie- 
ścig łych , które na niebie ich zakreśla­
ją  — gwiazdy ideałów. Rozpoznasz te du­
sze po tem, że w samem ich jądrze słow c: 
ja, zasłonie -: jest od brzegu do brzegu przez 
słowo: ideał, i po tem jeszcze, że bardzo 
rzadko szumiące ich skrzydła ucisza słodycz 
zapachów kwiatowych, bo kiedy nawet zwi­
jają je na kwiatach, to piją z nich łacniej 
gorycz, niźli słodycz. Rozpoznasz je po tem 
jeszcze, że mają zawsze serca, że szczęście w 
tych seicach bywa gościem rzadkim, i że te 
serca, jak owe rododendrony himalajskie, któ­
rych szkarłatne kielichy tylko w cieniach 
najgłębszy h rozwijać się mogą, płoną szkar­
łatem tęsknoty samotne i niepoznane. Sa- 
motnemi bywać one muszą, bo gdy serdusz­

ka nektarników latają po kwiatach, nie oglą­
dając się ua nic, co nie jest kwiatu słodyczą 
a ich rozkoszą, one mawiają twojemi iłowy: 
„mnie tak jak tłumom c z u ę  m e  woijo ! Tak 
jest; im tak jak tłumom czuci żyć nie wolno ! j 

a czego? Oni to czują, tak jak kapłani od j 
(Siarzy odchodzący czuć muszą, że ręce, które 
dotykały świętości najwyższych, więcej niż 
każde inne pozostać w inny— czystemi.

Czują odpowiedzialność i okrywa im ona 
życie pieczęcią, na której wyryty archanioł 
z gorejącym mieczem stróżuje u wrót ich po­
żądań. •

Są, kuzynie, dwa gatunki natur ludkich: 
cbodzący i skrzydlaty. Tych, którzy umieją 
tylko chodzić, trzeba ciągle potrącać skrzy­
dłem, aby nie zaczęli p 'zać. Wiec i po tem 
jeszcze rozpoznasz duchy do siebie podobne, 
że to czynią, oddając przez to ważną usługę, 
ludzkości. Bo cóźby się stało, gdyby ci, któ­
rzy w jądrach duszy noszą ideał, z powierzchni 
ziemi zniknęli ? Byłaby to niezawodnie klę­
ska publiczna taka, jakiej świat jeszcze nie 
widział. Kula takiego kalibru, że w porównaniu 
z nią wszystkie plagi egipskie, w kłębek zwi­
nięte, okazałyby się piłeczką, którą igrają 
dzieci.

Więc i po tem jeszcze rozpozuasz bra­
terstwo dusz skrzydlatych, że ku jakimkol­
wiek leciałyby gwiazdom, nie tylko same ku 
nim lecą, lecz bronią od zerwania się tę nić 
jeszcze wątłą, która ludzkość łączy z gwiaz­
dami.

Tu zapytać cię muszę : dla czego mnie­
masz, że pogląd mój na ludzkość jest naiw­
nym i bałwochwalczym? Mówiłam ci już 
kiedyś, że my tutaj oddawna przestaliśmy być 
bałwochwalcami i że dzikości naszej dosłow­
nie brać nie należy. Obcem mi jest dziecinne

pojęcie, jakoby wszechświat ze wszystkiem, 
co jest na nim, istniał tylko na usługi czło­
wieka. W dzieciństwie jeszcze naczytawszy 
się w dzień Fiamariona, nocami śniłam o 
istotach zaludniających powierzchnię wiel­
kiego Jowisza. Znacznie później poznałam 
Heinego, i zapamiętałam rozmowę poety z 
kupczykiem spotkanym, w podróży po Harcu, 
który utrzymywał, że drzewa mają barwę 
zielona dla tego, że barwa zielona sprzyja 
zdrowiu ludzkich oczu, na co poeta odpowie­
dział, że Bóg stworzył osła po to, aby czło­
wiek miał w wypadkach pewnych punkt po­
równania, a człowieka po to — aby nie był 
osłem.

Nie uderzając czołem przed ludzkością 
tak bałwochwalczo, abym we Wszechświecie 
widziała niewolnika, czołem przed nią ude­
rzającego, nie tonę też, niestety w naiwnem 
dla niej uwielbieniu. Skąd wziąłeś mniema­
nie, że świat odbija się błękitno w błękitnym 
kielichu mego serca? O! jeżek istotnie do­
strzegam smugi błękitu, przeciągające po 
zmrokach świata, ; jeżeli w krysztam moje­
go kielicha krzyżują się one jeszcze ze smu­
gami cieniów, to nie od ludzkości spływają, 
lecz pomimo niej zniknąć nie mogą, bo naj­
wyższa Siła T wórcza zasnuła niemi jądro 
mojej duszy.

Pod względem lat jestem  rówieśnicą 
twoją, kuzynie, ale zważ, że są mi jsca i czasy, 
śród których żyjącym ludziom, jak żołnierzom 
aa wojnach, wypada liczyć lata podwójnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



| tnym programem. W obec prześlicznej pogody 
przejażdżka wypadła wspaniale.

Król przyjął w czasie pobytu swego w 
Wiedniu między innymi miss Bailey, prze­
łożoną tutejszego angielskiego ^schroniska 
Wiktoryi“ (Yictoria-Heim ), z którą to in- 
stytueyą, według złożonej królowi przez pa­
nią Bailey relacyi, utrzymuje ścisły stosunek 
także 40Ó Angielek, mających zajęcie na 
prowincyi, na Węgrzech, w Królestwie Pol- 
skiem, w Rossyi i t. d.

Po przedstawieniach teatralnych we 
wtorek i środę spędził król kilka godzin w 
Jockey - klubie.

We środę przyjął król na dłuższem po­
słuchaniu P. M inistra spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowskiego.

W Anglii, wywarło serdeczne przyję­
cie króla w Austryi, jak najlepsze wrażenie. 
Prasa zgodnie podnosiła także polityczną do­
niosłość wizyty, a związek dziennikarzy an­
gielskich przesłał dziennikarzom w Austryi 
na ręce redaktora W. Singera w Wiedniu, 
przewodniczącego Związku prasy międzyna­
rodowej, serdeczne pozdrowienie.

Najjaśniejszy Pan w kilka godzin po 
odjeździe króla Edwarda, udał się w podróż 
do Budapesztu, dokąd też w obecnej chwili 
zwraca się uwaga całej Monarchii; tam ma 
być rozwiązane przesilenie, które tak zacią­
żyło nad Państwem.

Z dzielnic polskich.

(Zdemaskowanie prasowego biura hakatystyczne- 
go. — Zanik polsko - protestanckiej ludności 

Poznańskiej).

Raz przecie nastąpiło i to ze strony 
niemieckiej zdemaskowanie i napiętnowanie 
niecnej roboty, jaką w Poznaniu od szeregu 
lat uprawia pewne biuro, zasilające prawie 
całą prasę niemiecką, a zwłaszcza hakaty - 
styczną, elaboratami, przedstawiającemi ten­
dencyjnie stosunki polskie w fałszywem 
świetle.

Ktokolwiek choć przez dni parę prze­
glądał gazety niemieckie wychodzące w Po- 
znańskiem, Berlinie, Kolonii, Wrocławiu i t. d. 
spostrzegał natychmiast, że wszystkie umie­
szczały codziennie równobrzmiące komuni­
katy z Poznania o Polakach i sprawach pol­
skich, z widocznym zamiarem podżegania 
przeciw nim rządu i społeczeństwa niemie­
ckiego, przedstawiając „niebezpieczeństwo pol­
skie" w najstraszniejszych kolorach.

Wiadomości te wytworzyły w Niem­
czech atmosferę unoszącą się nad całem spo­
łeczeństwem,] atmosferę niechęci, nienawiści 
połączonej z poczuciem potrzeby obrony przed 
rzekomym wrogim żywiołem.

Otrzymały one też zarazem wartość do 
kumentów przez ratyfikowanie ich na stołach 
ministeryów, w_adomo bowiem, jak w cia­

łach parlam entarnych podczas „debat pol­
skich" wycinki z gazet wybitną, decydującą 
dla Polaków odgrywają rolę.

Na nic się nieprzydały wszystkie za­
przeczenia ze strony polskiej i ze strony or­
ganów centrum, które ostrzegały wielokro­
tnie Niemców przed fałszami rozsiewanymi 
z biura hakatystycznego o Polakach.

W dniach ostatnich zaszedł fakt wcale 
nieprzewidziany, który może przyczynić się 
do zmiany nieznośnego stanu rzeczy i prze­
konać opinię publiczną o wartości doniesień 
biura hakatystycznego.

Oto wolnomyślna Posener Ztg. — or­
gan najwięcej rozpowszeciiniony w Poznań- 
skiem i po za jego granicami — zadała so­
bie pracę, wycinała przez pewien czas ko- 
respondeneye, umieszczane w wielkich gaze­
tach niemieckich z nagłówkiem „Piszą nam 
z Poznania", przyczem stwierdziła, iż wszy­
stkie te wieści wypływają z jednego źródła 
i jedną i tę samą niegodziwą mają ten- 
dencyę.

Posener Ztg. stwierdzając, iż artykuły 
takie „nieobliczone wyrządzają szkody, a mia­
nowicie niemieckość na kresach wschodnich 
na niesłychane straty narażają" — nazywa 
kierownika biura „zatruwaczem politycznej 
studni" — i podaje w dwóch artykułach 
celem zdyskredytowania biura kilka przy­
kładów fałszywego przezeń przedstawiania 
rzeczy.

Przykłady te tyczą się polskiego skar­
bu narodowego, sprawy związku strzelców, 
nazw polskich dla miast niemieckich, proje­
któw germanizowania Polaków, domu pol­
skiego w Krotoszynie itd. Posener Ztg. pi­
sze, iż pewna grupa „skutkiem swego wpły­
wu, wybieranego na koła rządowe w Pozna­
niu i w Berlinie, zainaugurowała obecną, w 
zasadzi1 przewrotną politykę przeciw Pola­
kom i wszelkimi sposobami stara się u- 
trzymać" stosunki, które uniemożliwiają zgo­
dne pożycie pomiędzy Niemcami i Pola­
kami.

Do prowadzenia tej polityki dopoma­
gają wspomniane fałszywe wieści, których 
autorom nie zależy na prawdzie, lecz na pie­
niądzach.

„Praca ta nie jest pracą uczciwą — 
woła w oburzeniu Posener Ztg. — stąd obo­
wiązkiem jest każdego człowieka, życzliwie 
dla naszej dzielnicy usposobionego, zdema­
skować tych „honorowych panów z pod cie­
mnej gwiazdy". Celem naszych artykułów 
jest przestrzeżenie zamiejscowej prasy przed 
niesurniennem postępowaniem tutejszych ko­
respondentów, służącem jedynie do wywoła­
nia tern większego zamieszania".

Posener Ztg. ma nadzieję, iż cel swój 
osiągnie. Ozy to nastąpi, o tern chwilowo 
przesądzać trudno. Ale Polacy tę przynaj­
mniej mają satysfakcyę, iż uczciwsi Niemcy 
już dłużej na tę robotę patrzeć nie mogą, 
uznają za szkodliwą dla swych własnych in­
teresów, że ją  piętnują publiczme i społe­
czeństwo niemieckie przed nią przestrzegają.

. Znaczne w porównaniu z rezultatem 
wyborów parlamentarnych z r. 1898 obniże-

rach, to jednak na ulicach znalazło się i tym 
razem dużo publiczności, która utworzyła 
szpaler wzdłuż drogi aż do dworca kolei Za­
chodniej, a przejeżdżających Monarchów wi­
tała owacyjnie. Odjazd odbył się zresztą na 
życzenie króla w mniej uroczysty sposób niż 
wjazd i oprócz Najjaśniejszego Pana tylko 
kilku dygnitarzy dworskich między nimi 
wielki mistrz ceremonii hr. Chołoniewski, to­
warzyszyło królowi na dworzec.

Pożegnanie Monarchów było bardzo 
serdeczne; rozstali się wśród dwukrotnego 
uścisku i serdecznego „shake hands".

Ten serdeczny nastrój znamionował w 
ogóle cały pobyt króla Anglii w stolicy nad- 
dunajskiej. Ludność W iednia i przeważna 
część prasy przyjmowały króla z wielką sym- 
patyą, a tylko dzienniki chrześciańsko-so- 
cyalne i niemiecko-narodowe wytrwały na 
stanowisku, jakie w obec Anglii, Anglików 
i ich króla zajęły jeszcze w czasie wojny 
boerskiej.

Ze szczegółów pobytu króla Edwarda 
nie wiele trzeba podnieść w uzupełnieniu 
telegramów. Obydwa przedstawienia w na­
dwornych teatrach, w Operze i Komedyi, nie 
były przedstawieniami galowemi w ścisłem 
słowa znaczeniu, lecz t. zw. uroczystemi. Na 
przedstawienia galowe mają wstęp tylko oso­
by, zaproszone ofieyalnie przez urząd ochmi- 
strzowski — a więc cały świat oficyalny Wie­
dnia, cywilny i wojskowy, w bogatych mun­
durach i uniformach, wśród których tylko 
tu i ówdzie frak lubj strojna „roba" wie­
czorna się zaplączą. Przedstawienie uro­
czyste natomiast zobowiązuje również do u- 
roczystego stroju, lecz umożliwia przybycie 
na przedstawienie nie tylko zaproszonym ofi­
eyalnie, ale wszystkim, którzy otrzymają bi­
lety. Ponieważ zaś świat kobiecy lgnie do 
wspaniałych widowisk, więc też na obu przed­
stawieniach uroczystych w czasie pobytu 
króla Edwarda, była cała rzesza wspaniałych 
toalet kobiecych i — pięknych dam, obsy­
panych brylantami a należących do najpier- 
wszych lub najbogatszych rodzin tutejszych 
i z prowincyi. Na przedstawienie w teatrze 
nadwornym (Komedya) wybrał sam król 
„Czerwoną togę" des Brieux, sztukę znaną 
wam dobrze z desek teatru lwowskiego a w 
Anglii zabronioną.

We środę odbyły się łowy na jelenie 
na wyspie Lobau, położonej mniej więcej o 
milę poniżej Wiednia, na Dunaju. Wyspa ta 
odegrała w wypadkach r. 1809 ważną rolę; 
stąd to usiłował Napoleon sforsować w d. 
20 maja i następnych dniach przejście na 
lewj brzeg Dunaju, przyczem pod Aspern i 
Esslingen rozegrała się pamiętna bitwa, w 
której oręż austryacki Arcyksięcia Karola po­
został górą a po raz pierwszy zachwiała się 
wiara w niezwyciężoność Napoleona. Siady 
i pamiątki pobytu Erancuzów, przechowane 
są do dzisiaj.

Tegoż dnia odbył się objad w Schoen- 
brunnie, a na życzenie króla po objedzie na­
stąpiła przejażdżka po alejach wspaniałego 
parku (t. zw. piruczada), nieobjęta pierwo-
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XI.

W edług rady siostry, a także w poczuciu 
niejakiej miłości w łasm j Korentyna przepai- 
ła, żeby jej wyjazd do Lannion o ile można 
odbył się bez wiedzy Simony. Dziadek, któ­
ry to usłyszał, rz ek ł:

— Simona? Biorę z sobą Simonę.
Nie mógł już wytrzymać. Radość, z po­

wodu uratowania Sulliana i tego co przeczu­
wał w postanowieniu Korentyny, w miejscu 
mu usiedzieć nie dała. Gdyby był sam, od­
ciąłby łódź i popłynął na szerokie morze. 
Pomyślał jednak, ze łódź nie była dość czy­
sta dla młodej dziewczyny, takiej jak Simo­
na i zawahał się. Od tygodnia ławki były 
nie oczyszczone a woda nie wyczerpana.

Zawołał Simonę.
— Mała — rzekł — weź swój p ła­

szczyk. Pójdziemy się przejść oboje, chcesz?
Zgodziła się z radością Od swojego 

przyjazdu tutaj nie widziała nic w około sie­
bie, tylko smutne i niespokojne oblicza. Mło­
dość jej potrzebowała rozrywki, pochwyciła 
też z całym zapałem swoich lat jiętnastu , 
sposobność, która się zdarzała.

— Dziadziu, łodzią popłyniemy?
— Nie, chciałem przejść się wzdłuż 

wybrzeża z tobą, aż do....

— N ie ! proszę cię, dziadziu, weźmy
łódź!

. — Ależ bo....
— Dlaczego nie? Tak dawno już nie 

wiosłowałeś, dziadziu i jestem pewna, że 
wielką masz ochotę?

— Ależ bo, prawdę mówiąc — odrzekł 
stary, uradowany w głębi duszy — łódź jest 
w smutnym stanie; nie wyporządziłem jej....

— Ba! obejdziemy się bez tego! Na 
m orze! dzidziu, na pełne morze!

Potrząsnął głową z zadowoleniem.
— Oj'imłodość, młodość! nam starym 

trzeba jej ustępować, żeby nas kochano!
Simona ubrała się w kaszkiecik z bia­

łej wełny, z pod którego widać było jej wło­
sy spięte w węzeł. Trzeba ich było widzieć 
razem, gdy szli obok siebie wzdłuż wybrze­
ża zakręcającego się w stronę grobli. Słońce 
oblewało icb swoimi prom ieniam i; kapitan 
wydawał się młodszy, trzymając się prosto, 
zwinny, lekki; radość, uszczęśliwienie naj­
droższych istot go odmładzało. Czuł, że do­
brze wygląda, że patrzy na niego tłum pró- 
żniaczy gości kąpielowych. A jakże lekką 
była Simona! Jak dzielnie szła! Jak mały 
chłopak okrętowy, zupełnie tak!

— N 'e wiedziałem, że jesteś tak zapa­
loną marynarką — rzekł Guen, wpatrując 
się w łódź swoją nieruchomą na płomieni­
stych falach, daleko, u stóp portu.

— Ja ?  — ależ ja  uwielbiam morze! — 
Na Jersey kilkakrotnie robiłam morskie wy­
cieczki. Znam wszystkie nazwy żagli.

I wyliczała jedne po drugich.
— Dobrze. Ale co do kierowania?
— Niech dziadzio spróbuje!
Widział przed sobą duże dziecko uśmie­

chnięte, z oczami pełnemi światła i ustami 
pół otwartami, z pod których widać było 
piękne, zdrowe zęby, wilgotne, jak muszle 
nadbrzeżne.

— A c h ! — moja Simono! — zawołał 
kapitan — zyskałaś porządne miejsce w mo- 
jem starem sercu od pierwszego sierpnia!

Stary kapitan czuł się dziś tak szczę­
śliwy, jah m  dawno nie był. Krok jego 
dźwięczał na kamiennych płytach, jak hymn 
życia.

— Mama została z ciocią? — spytała 
Simona, siadając na końcu łodzi z twarzą 
zwróconą w stronę szarego frontu domu, tam, 
daleko, tak wąskiego pomiędzy innymi do­
mami.

Guen udał, że nie słyszy, bardzo za­
jęty  wyładowywaniem kotwicy.

— Mama została w domu?
Tym razem Guen się zaczerwienił, za­

pewne w skutek wysiłku, wciągając kotwicę 
na statek. Gdy złożył w kącie linę staran­
nie okręconą, rzekł obojętnie:

— Nie, twoja matka pojedzie do Lan­
nion.

— Lannion! — zawołała Simona od­
wracając się.

On się nie odwrócił, domyślając się 
wzruszenia po żywości ruchu i dodał, sta­
rając się naprawić swoją nieostrożność.

— Tak, sprawunki dla M aryi-A nny. 
Jak się ma małe dziecko, nic dziwnego....

Za chwilę potem, gdy zaciągnął ża­
giel, mówiąc do niej, żeby linę zwolniła, 
spojrzał na nią. Była bardzo poważna i wpa­
tryw ała się w dom szary takiemi oczami, 
jakby płakać chciała.

„Nie łatwo ukryć coś przed dziećmi, 
myślał Guen. Domyśla się, że coś w tern 
jest".

Ale nie chciał byćłKfedyskretny i rzekł:
— Ponieważ znasz się na żeglowaniu, 

Simono, weź ster i prosto na Thom ś! Droga 
jest po lewej stronie dla łupin z orzecha.

Łódź wypłynęła z portu zalanego pro- 
mieniam. słońca i wonią morskiej, wysuszo­
nej trawy.

— Siano tutejsze, panno Simcno.
Simona była już znowu tą samą co

pierwej słodką młodą dziewczyną, panującą 
nad sobą, którą kochał i podziwiał coraz 
więcej. Patrzyła naprzód ku wielkiej prze-

nie się liczby głosów polskich, oddanych na 
pruskiem Mazowszu dnia ló  czerwca r. b., 
zwróciło znowu większą uwagę na tamtejsze 
stosunki, a dzienniki przypominają ogółowi 
polskiemu obowiązek żywszego zajęcia się ty ­
mi kresami przez powołanie na nowo do ży­
cia pisma polsko-protestanekiego w miejsce 
Gazety Ludowej, która przed kilku laty dla 
braku dostatecznego poparcia upadła. Myśl 
ta znalazła oddźwięk w kołach patiyotycznych 
i jest nadzieja, że powstanie tam znowu ga­
zeta, która będzie broniła Mazurów od ger- 
manizacyi.

Przy tej sposobności przypomina Dzien- 
nilc Berliński, że jest jeszcze odłam polskiej 
ludności ewangelickiej, zupełnię prawie za­
pomniany przez ogół polski. Mowa tu o Po­
lakach ewangelikach, mieszkających w po­
wiatach odolanowskim, ostrzeszowskim i kę­
pińskim na południowym skraju W. Ks. Po­
znańskiego.

Liczba ich cofa się w przerażający 
sposób.

Według obliczeń, poczynionych na pod­
stawie spisu ludności z r. 1890 było pol­
skich protestantów w tych trzech powiatach 
razem 9653 i to w powiecie odolanowskim 
4081, ostrzeszowskim 4464 i w kępińskim 
1350.

Rezultaty ostatniego spisu ludności z 
dnia 1 grudnia 1900 r., uwzględniającego 
język ojczysty ludności, ogłoszone zostały w 
opracowaniu cesarskiego urzędu statystyczne­
go krótko przed tegorocznymi wyborami par­
lamentarnymi.

Wedle tej statystyki liczba polskich 
protestantów w wymienionych trzech powia­
tach wynosi tylko 5979. Jest tedy do zapi­
sania w ciągu 10 lat ubytek poważny pol­
skich protestantów w liczbie 3674 dusz!

Wdka i l o ś c i i i  m  Francyi,
Z dziejów walki z Kościołem we F ra n ­

cyi podają dzienniki znów nowe szczegóły. 
W Grandvillars miano zamknąć szkołę kon- 
gregacyjną, lecz robobnicy firmy Yiellare, 
Migeon i Ska sprzeciwili się temu, pod kie­
rownictwem jednego z właścicieli firmy, któ­
ry jest zarazem merem gminy. Przez cały 
dzień zdawa’o się, że przyjdzie do starcia 
między wojskiem a czterema tysiącami robo­
tników, którzy przybrali groźną postawę, lecz 
wreszcie przyszło do ugody. Kierownicy szko­
ły, Maryści, otrzymali tydzień > zwłoki do 
opuszczenia szkoły, jeżeli nie zmieni sytua- 
cyi jakaś nowa ugoda. Szkoła należy bo­
wiem do właściciela fabryki, który twierdzi, 
że w obrębie swej władzy wolno mu posłu­
giwać się w szkole nauczycielami, jakich sam 
sobie życzy, tak jak ojcu rodziny wolno ka­
zać uczj swe dzieci byłemu zakonnikowi 
którem pozwolono nosić ubiór świecki.

W Charenton, słynnym zakiadzie dla 
obłąkanych koło Paryża, uważał rząd za sto-

strzeni morza, rozciągającej się pomiędzy 
dwoma pagórkowatymi brzegami. Zdawała 
się całkiem pogrążona w przyjemności j a ­
zdy, która coraz szybsza była, bo wietrzyk 
spływał teraz z wyżyn Louannec i dął w 
żagiel.

Skoro Guen zobaczył, że się znajduje 
na dobrej drodze, przyszedł usiąść obok. Si­
mony i rozpromieniony:

— Słyszano — rzekł — żem się nie- 
przyjaźnie wyrażał o morzu tymi dniami. Ale 
nie myślę wszystkiego com powiedział.

Ciężyły mu te narzekania, wypowie­
dziane w chwilach cierpienia.

— Cóż chcesz, moja mała, czasami 
przychodzi z niem się pogniewać. To cał­
kiem jak kobieta, nieprawdaż? Kiedy zła, 
trzeba się pogniewać; a potem wraca się do 
niej, bo się ją  kocha.

— Rozłączenie nie bywa stałe ? — rze­
kła Simona, ciągle z oczami utopionemi w 
przestrzeń.

— Nie — odrzekł Guen zakłopotany — 
nigdy stałe. Nie mogę żyć tydzień bez n ie­
go. A ja, mój Boże, myślę tak samo jak 
wszyscy.

— Więcej niż wszyscy, dziadku
—  Tak — odrzekł, zadowolony z po­

chwały i z tego, że mu się udało wywikłać 
z aluzyi. — Rzeczywiście, ze wszystkich lu­
dzi w Perros, ja jestem najwięcej żeglujący, 
pomiędzy starymi, ma się rozumieć.... Trochę 
na lewo, Simono.... Puść wolno.... Dobrze... 
Ależ to piękne dziś m orze!

Płynol przesmykiem pomiędzy cyplem 
zamku i skałami Thome, na wodzie barwy 
szmaragdu. Prąd ich unosił. Na lewo widać 
było zagłębienia zatoki i dwie plaże; na je ­
dnej z nich, w Trestrao, czerwone, białe i 
czame puntciki oznaczały kąpiących : i ę ; na 
piasku, jakaś parasolka, uniesiona wiatrem, 
toczyła się malutka, jak kwiatek wrzosu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sowne zastąpić Siostry A ugustjanki przez 
świeckie osoby. Wiele osób wniosło petycyę, 
w której oświadczają, że od osób świeckich 
nie można się spodziewać takiej staranności 
o chorych, jak od zakonnic i proszą o przy­
wrócenie Sióstr. W przeciwnym razie grożą 
odebraniem swych krewnych ze szpitala, a 
wówczas ubędzie rządowi wiele opłat, wno­
szonych za zamożnych chorych. Przeorysza 
Augustyanek, które pracują w zakładzie, li­
czy lat 82 i od 53 lat nie opuszczała zakła­
du. Za jej staraniem ustały w Charenton kary 
cielesne, które wprzódy stosowano zbyt często 
do chorych.

W Bretanii ludność jest ciągle silnie 
wzburzona atakami rządu na szkoły i kaplice 
zakonne. Anarchista Teilnade, jeden z głó­
wnych działaczy „antyklerykalnych", musiał 
opuścić wioskę rybacką, gdzie odpoczywał po 
trudach swej działalności, gdyż ludność urzą­
dziła wrogą przeciw niemu demonstracyę.

Wczoraj miała być zastosowana ustawa 
kongregacyjna do zakonu ojców św. Ducha, 
którzy w koloniach posiadają znaczne domy 
misyjne, Na razie postanowiono zamknąć 
gmach klasztorny w Paryżu i dwa inne zakła­
dy na prowineyi.

Biskup Andrieux w Marsylii wydał do 
duchowieństwa swej dyecezyi list pasterski, 
w którym ostro krytykuje antikościelną dzia­
łalność francuskiego rządu.

R u ch  z h r ^ n y  w  M a c e d o n ii
Wojskowi attaches angielski, austro-wę- 

gierski, francuski i niemiecki wyjechali do 
Macedonii, aby na miejscu naocznie przeko­
nać się o położeniu. Attaches angielski i 
trancuski przybyli już do Monastyru.

Słychać, że władze tureckie pochwy­
ciły korespondencję Borysa Sarafowa i dwóch 
głównych jego agentów. Z papierów tych 
wynika,  ̂ że powstańcy otrzymywali obfite 
środki pieniężne, oraz broń i amunicyę prze­
ważnie z Rumunii. Zapasy materyaJów wy­
buchowych otrzymywali tą samą drogą.

Korespondent Kólnische Ztg. rozma­
wiał w miejscowości, której nie wymienia, z 
jednym z przywódców macedońskiego po­
wstania. Miał on się wyrazić, że Macedoń­
czycy posiadają ogromne masy dynamitu, 20 
flaszeczek z bakcylami dżumy (?!), broń, a- 
municyę, słowem wszystko, co jest potrzebne 
do prowadzenia wojny do ostateczności.

Pohcya turecka ąresztowała w Konstan­
tynopolu na ulicy dragomana ambasady ros- 
syjskiej, Ormianina Hadjidiana i osadziła go 
w więzieniu. Dotychczas nie dopuszczono do 
niego nikogo, nawet własnego syna. Ogól­
nie przypuszczają, że policya musi mieć w 
ręku niezbite dowody winy Hadjidiana, gdyż 
w przeciwnym razie nie byłaby się odważyła 
aresztować go, jako funkcyonaryusza rossyj- 
-skiej ambasady.

Do Frankfurter Zeitung donoszą, ż 
wewnętrzne zabudowania Ildiz-Kusku są bar 
dzo pilnie strzeżone. Straż powierzeni od­
działowi złożonemu ze stu żołnierzy, którzy 
podlegają komendzie 2 generałów, 4 pułko­

wników i 4 kapitanów. Są to wyborowi, sta­
rzy zaufani żołnierze. Straż podzielona jest 
na oddziały w ten sposób, że każdy pełni 
służbę co pięć dni. Generał otrzymuje za je ­
dną noc służby 25 funtów szterliugów, inni 
oficerowie stosownie do rangi. Każdy żoł­
nierz otrzymuje na noc służby wynagrodze­
nie pół funta szterl.

Organ wyższych wojskowych rossyjskich 
Swiet stwierdza niezwykłe podniecenie umy­
słów wśród Słowian bałkańskich, wywołane 
rozrostem powstania macedońskiego. Wojsko 
i naród bułgarski pragnie wojny, pełni wia­
ry w zwycięstwo. Armia turecka według fa­
chowych obliczeń niemieckich, mogłaby dojść 
do miliona głów, choć w połowie tylko re­
gularnych. W obec jednak wiecznego wrze­
nia w "prowincyaeh azyatyckich Turcyi i e- 
wentualności wybuchu tam powstania w chwili 
krytycznej, musi ona trzymać w Azyi liczne 
wojsko i na plac boju przeciw Bułgaryi mo­
głaby postawić zaledwie ćwierć miliona żoł­
nierzy. Tymczasem Bułgarya może w ciągu 
10 dni wystawić 220.000 żołnierzy i liczbę 
tę podnieść do 300.000 wojska dobrego i bi­
tnego.

F e i m e n t

O zuanem nam już z depeszy areszto­
waniu oficerów serbskich donoszą z Bel­
gradu:

Już od kilku dni opowiadano sobie, że 
w kołach oficerskich serbskich powstał spi­
sek przeciw oficerom, którzy zamordowali 
króla Aleksandra i królowę Dragę. Obecnie' 
wyszło na jaw, iż grono oficerów ułożyło 
memoryał, domagający się ukarania królo- 
bójców. Memoryał groz:, iż na wypadek, gdy­
by król nie wysłuchał tej prośby, sami ofi­
cerowie wykonają na królobójcach wyrok 
śmierci.

Na memoryale podpisanych było trzy­
dziestu ośmiu oficerów i tych aresztowano. 
Oświadczają oni, że wprawdzie tylko ich pod­
pisy figurują na memoryale, jednak przeszło 
tysiąc oficerów zgodziło się na ten memoryał. 
Aresztowani usprawiedliwiają się tern, iż 
nie mogli znieść, aby w całej Europie 
wzgardliwie mówiono o armii serbskiej. Chcie­
li oni wykazać, że tylko jednostki popełniły 
zbrodnię.

Duszą całej tej akeyi są kapitanowie 
Pesziez i Zolowicz. Obaj byli oficerami or- 
dynansowymi króla Milana.

W Belgradzie, jak piszą stamtąd do 
Polit. Gorr., żywią nadzieję, iż powiedzie się 
w sposób ugodowy załatwić zatarg oficerski 
i pojednać powaśnionych. Wedle zapewnień 
kół urzędowych, obiegające o tern zajściu 
alarmujące w prasie zagranicznej pogłoski, 
grzeszą nadmierną przesadą. Pogróżek, jakie 
padły^ze strony niektórych niezadowolonych 
oficerow, nie należy brać na seryo.

K R O I I K A

Lwów, 7 września.
— Przygotowania na przyjazd 

Najj. Pana. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie wzywa uprzejmie wszystkich rodzi­
ców, których dzieci uczęszczały w ubiegłym roku 
szkolnym do tutejszych szkół ludowych, aby mi­
mo to, że zapisy do szkół odbędą się dopiero w 
dniu 15 b. m., polecili dzieciom swoim zgłosić 
się w odświętnych ubraniach w dniu 13 b. m.
0 godzinie trzy kwadranse na ósmą rano do 
szkół, do których poprzednio uczęszczały, w celu 
wzięcia udziału pod nadzorem nauczycieli w uro- 
czystem przyjęciu Najj. Pana.

Prezydyum magistratu zawiadamia, że wstęp 
do kościoła katedralnego na Mszę św. podczas 
pobytu Najj. Pana w niedzielę, dnia 13 b. m., 
będzie wszystkim bez wyjątku dozwolony tylko
1 jedynie za biletami. Stosuje się to tak do osób 
prywatnych, jako też do urzędników państwowych, 
nawet chociażby byli w uniformach. Urzędnicy 
mogą otrzymać bilety wstępu do kościoła za po­
średnictwem swej władzy przełożonej. Bez biletu 
wstępu nikt absolutnie nie zostanie do Kościoła 
wpuszczony. Dla osób prywatnych wydawni­
ctwo biletów wstępu nastąpi z końcem tygodnia 
w prezydyum magistratu.

— Okólnik do Duchowieństwa i 
wiernych Archidyecezyi. JE. ks. Arcy­
biskup dr. Bilczewski wydał do duchowieństwa 
i wiernych Archidyecezyi lwowskiej następujący 
okólnik, który wczoraj odczytano w kościołach 
z ambon:

„Ogromna klęska spadła na nasz lud w 
zachodniej części kraju. Powódź, jakiej najstar­
si ludzie nie pamiętają, zniszczyła 524 gmin. 
Sto ośmdziesiąt tysięcy włościan zostaje bez chle- 
ba, bo czego woda nie zabrała, wytlukł grad 
w znacznej części lub porosło na polu z powo­
du ciągłych deszczów. Wielu i głowy nie ma 
gdzie skłonić.

Bracia moi ukochani! Widzę, jak oblicza 
Wasze pokrywają się smutkiem na to wspo­
mnienie, jak ból ściska poczciwe serea Wasze. 
Ale współczucie nie wystarcza. Czynów nam po­
trzeba.

Paweł św. zbierał w Grecyi składki na 
clirześcian w Jerozolimie i miał tę wielką pocie­
chę, że wszyscy pospieszyli z ofiarami. Kto po­
siadał dużo, dawał dużo ; kto miał mało, skła­
dał choćby swój grosz wdowń.

Ja także odzywam się do Was w Imię 
Jezusa Chrystusa i wołam: Nie pozwólmy, aby 
dzieci daremno prosiły chleba u swych matek! 
Wszak ci nieszczęściem dotknięci, to nasi Bracia 
wedle wiary, krwi i wspólnej doli!

Kiedy młócić będziecie, pomyślcie, że i 
oni spodziewali się szczęśliwego namłotu. Odłóż­
cie dla nich tedy cząstkę ze wszystkiego swojego 
zbioru, jaki Wam Pan Bóg w tym roku dać i 
zachować raczył. Kto w pieniądzach może po- 
módz, niechaj nie kurczy mieszka. Taki po­
wszechny objaw miłości bratniej sprowadzi na 
domy i pola Wasze, na cały kraj błogosławień­
stwo Boże.

Wiem, że i w naszej dyecezyi niektóre 
wsie zostały dotknięte gradobiciem. I o tych 
nieszczęśliwych nie godzi się nam zapomnieć.

Wszystkich P. T. Przełożonych kościołów 
wzywam, aby niniejszą odezwo odczytali w naj­
bliższą niedzielę z ambon i zapowiedzieli ludo­
wi rychłą' "składkę w swoim kościele! para­
fialnym.

PWielebni Duszpasterze zechcą też wziąć 
chętny i gorliwy udział w pracy komitetów ra­
tunkowych, które na korzyść dotkniętych powo­
dzią Towarzystwo Kółek rolniczych zawiąże w 
pojedynczych powiatach.

Zebrane ofiary pieniężne należy przesłać 
do Naszego Konsystorza Metropolitalnego. We 
Lwowie, 3 września 1903. f  Józef, Arcybiskup 
Metropolita.

— Z Towarzystwa dziennikarzy 
polskich. Onegdaj odbyło się pierwsze po fe- 
ryach wakacyjnych posiedzenie wydziału. Zaga­
jając obrady, prezes Kreohowiecki poświęcił go­
rące wspomnienie wielkiemu obywatelowi i pa- 
tryocie a nieodżałowanemu członkowi wspiera­
jącemu i przyjacielowi Towarzystwa dziennika­
rzy polskich ś. p. Adamowi Sapieże, którego 
zgon tak głęboko dotknął" całe społeczeństwo 
polskie. Przemowy prezesa wysłuchali zgroma­
dzeni stojąc, poczem polecono prezydyum, aby 
zakomunikowało rodzinie ś. p. ks. Aclama ser- 
derczne współczucie i żal Towarzystwa dzienni­
karzy polskich z powodu Jogo zgonu.

Uchwalono również wyrazie wiceprezesowi 
Towarzystwa, p. Kazimierzowi Skrzyńskiemu, 
dotkniętemu ciężką chorobą, głębokie współczu­
cie kolegów wraz z życzeniem rychłego powrotu 
do zdrowia.

— Prof. dr. Antoni Giuziński po­
wrócił z wakacji do Lwowa.

— Naprawa bruków. Wśród licz­
nych przygotowań na przyjęcie Monarchy, miej­
ski urząd budowniczy przedsięwziął także na­
prawę bruków na linii, którędy przejeżdżać bę­
dzie Najjaśniejszy Pan. Prace te wykonywane, 
są w ramach planu robót około naprawy bru­
ków, ułożonego przez miejski urząd budowni­
czy na rok bieżący i w obrębie uchwalonego na 
ten cel przez Radę miejską kredytu (rubryka 
XX. B. rozchodów tegorocznego budżetu miej­
skiego). Zaznaczyć przy tem możemy na podsta­
wie wiarygodnych informacyj, że pospiech w ni­
niejszej potrzebie zupełnie zresztą usprawiedli­
wiony, polega jedynie na tern że przy robotach 
tych zatrudniono odpowiednią liczbę robotników; 
jednak jakoś? roboty i trwałość jej na tem nie 
ucierpi, a fundusze, przeznaczone na naprawo 
innych ulic, objęte tegorocznym planem robót 
publicznych, nie zostały uszczuplone w skutek 
dokonywująoych się obecnie reperacyj bruków.

— Na dochód dotkniętych powodzią 
włościan ma wyjść w niedługim czasie „Jedno­
dniówka". W skład jej wejdą utwory różnej tre­

ści, wybitnych sił literackich. Redakcya wyda­
wnictwa pragnie prócz tego urządzić w „Jedno­
dniówce" rodzaj ankiety publicystycznej na na­
stępujące pytanie: Jak ze stanowiska polskiego 
zapatrywać się należy na obecny ruch ludowy n 
nas? — uprasza przeto publicystów o nadsyła­
nie treściwych uwag na ten temat.

Zebraniem materyału, redakcya i wydawni­
ctwem zajmuje się zarząd Koła Tow. „Szkoły 
ludowej" imienia Kazimierza, króla chłopów, i 
prosi wszystkich literatów i publicystów, którzy 
dobremu dziełu chcą pomódz, aby nadesłali swoje 
utwory pod adresem : Dyonizy Krzyczkowski, 
prezes Koła Tow. Szkoły ludowej imienia Kazi-
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(Ciąg dalszy).

Zerwał się z fotelu, wzrok jego padł 
17 przelocie na żyjący kwiat. Widok jego pię­
kności podrażnił go znowu, przytłumiony 
gniew zawrzał w nim ponownie, ginący zaś 
w oddaleniu odgłos kół, unoszących upra­
gnioną kobietę, szarpać mu począł nerwy. 
»Niech ginie!" przez zaciśnięte zęby wysze­
ptał groźnie, — po co ma żyć?... Jak inne, 
jak inne! jak moja miłość! dokończył i je- 
finem uderzeniem lakierowanego trzewika 
zgniótł chryzantemę...

Z-obiło mu się lżej. Usiadł na kanapce 
1 Wsjńchiwać się począł w ledwo dosłyszal­
ny już oddźwięk turkotu.

. W reszcie j ien ustał. Zapanowała jedno­
stajna cisza, nie ukoiła jednak Jerzego, zerwał 
się bowien z fotelu powtórnie. Widok światła 
go znowu rozdrażnia. Nienawidzi kontrastów... 
”  jego duszy tak ciemno, a tu tak jasno, 
wesoło.... Gwałtownym ruchem ręki zgasił 
.■edną lampę, później diugą, trzecią. . Nastała 
w pałacyku zupełna ciemność...

Jerzy dopiero teraz odetennął z ulgą 
Prawdziwą i rzucił się na sofę. Ciszy nic nie 

*.Zei wało, tylko w pogrążonym w ciemno- 
ciach salonie nad rozpostartym koło drzwi

»Gazeta Lwowcka z dnia 8.

kobiercem zdawało się Jerzemu, że słyszy • 
jakieś nieokreślone szmery, ale takie słabe, j 
stłumione, tak niemożliwie ciche !...

Co to było?... nie wiedział...
W martwem milczeniu komnaty drgały 

tam może w powietrzu skargi sponiewiera­
nych niewinnie złocieni, róż, azalij, może to 
tak konały kwiaty?...

*
Z opustoszałej ulicy przedmieścia skrę­

ca na obszerny  ̂ plac o podniesionej budzie 
parokonna dorożka, wpadając niebawem w 
wieczorny w ir tętniącego gorączkowjm ru ­
chem miasta.

O poduszki wsparta, wciśnięta w głąb 
powozu siedzi w nim Lily, cofając się in ­
stynktownie jeszcze bardziej, przy wymijaniu 
krzyżujących się bezustannie karet, wiozą­
cych na bale i na małe taneczne zebrania 
karnawałowych gości.

Przyciska do twarzy mufkę, zakrywa 
ją, obawia się być poznaną, bo wyminęło ją 
już kilka jej znanych osób.

Nareszcie !...
Wyminąwszy szybko kilka ulic dorożka 

zatrzymuje się i staje przed pałacem Rosso- 
lińskich. Lily wysiada pospiesznie, rzuca 
srebrną monetę stangretowi i wbiega do 
przedsionka. Szwajcar, kłaniając się nizko, 
przeprowadza ją  ździwionem nieco spojrze­
niem, spotkany później na drodze lokaj otwie­
ra na oścież drzwi przedpokoju. Księżna Lily 
oddycha z ulgą. Jest wreszcie w domu — 
u siebie. Instynktownie tłumiąc odgłos skrzy­
piących nieco bucików Lily, przebiega lekko 
i zwinn’e schody i znajduje się po chwili 
na górze.

Tu zatrzymuje się nagle na rozdrożu. 
Przez myśl jej bowiem przebiega pytanie. Któ­
rędy iść lepiej do swych pokoi, czy bokiem,

września 1908

koło apartamentów męża, czy też przez sze­
reg salonów? Waha się... Nie, tam koło mę­
ża są może drzwi otwarte, Albert ją  niewąt­
pliwie zobaczy, zapragnie powitać... Woli 
przeto przemknąć się tamtędy z cicha, wró­
cić do siebie, przebrać się, ochłonąć!...

W piersiach kobiety, wracającej ukrad­
kiem do siebie, wzruszonej mimowoli me- 
zwykłem dla niej dotąd postępowaniem wła- 
snem, serce kołacze silnie, a rozdrażnione 
nerwy nie zdołały się jeszcze uspokoić, boi 
się....

Idzie więc strwożona ku oświetlonym, 
pogrążonym w spokoju komnatom. Mija sa­
lon jeden, drugi, trzeci... Niema nikogo. Ci­
cho wszędzie. Tylko sylwetka jej wysmukła, 
zgrabna, miga w wymijanych zwierciadłach, 
tylko w jakiemś jakby zamyśleniu, pelnem 
politowania, patrzą na nią gobeliny, dzieła 
sztuki, rzeźby, portrety przodków. A Lily 
tymczasem myśli, że nie spotka już teraz 
męża... Kto wie, może go w domu wcale nie­
ma?... I uśmiecha się przytem mimowoli. Bo 
oto przypomina jej się nagle, jak sama za­
proponowała mężowi, aby niby to pod pozo­
rem jego interesów, obiad był dzisiaj m 3 
po południu, a nie jak zwykle o 7. On zgo­
dził się, uwierzył, przezwał ją  tylko żartem 
„gosposią", a dziś jakże jej ten drobny fakt 
jednak dopomógł...

Lily mija znów dwa małe saloniki, gdy 
naraz zatrzymuje się i staje, jak wryta. „Bo­
że!" wyrywa się z ust jej mimowoli z prze­
strachem.

Tam bowiem w następnym pokoju, koło 
okna widzi siedzącego w fotelu księcia, po­
grążonego w niemej, bolesnej zadumie. Twarz 
jego rasowa, powleczoną była ciężkim smu­
tkiem, a biała, delikatna ręka leżała opu­
szczona niedbale na poręczy mebla, połysku­

jącego bronzami w pół oświetlonej ciemności 
pokoju.

Postawszy kilka sekund, rusza się po 
chwili z miejsca i wchodzi do pokoju na po­
zór śmiało, odważnie... Jak tylko może n a j­
naturalniej, odzywa się jednocześnie głośno: 
Bonsoir Albert, me voila enfin! I  staje się 
nagle rzecz dziwna.

Na dźwięk głosu żony, odbywa się na 
twarzy księcia metamorfoza, jakby nadludz­
kim przywołana wysiłkiem powraca nań ma­
ska zwykłego spokoju i niepowstrzymane, mi­
mowolne „A aaL ." wyrywa mu się z piersi. 
Wstaje.

Lily przybliża się do niego wylękniona, 
zdziwiona.

— Zkąd wracasz? — pyta książę po­
woli głosem spokojnym i cichym. Biała jego 
ręka, oparta o poręcz fotelu, chwyta nerwo­
wo i ściska zdobiącą ją  z bronzu lwią pa- 
szczękę i wpija się kurczowo w błyszczące, 
drobne jej kły i zęby z metalu. Ona jedna 
mówi o wewnętrznem Wzburzeniu księcia, 
ona jedna go zdradza... Zresztą panuje cał­
kiem nad sobą; wzrok jego bada twarz żo­
ny ; odpowiedzi czeka.

— Byłam na sesyi dobroczynnej... — 
odpowiada nieśmiało Lily i waha się, zdania 
nie kończy, zaskoczona pytaniem, nie wie­
dząc, co dalej mówić.

— A potem?.... — wycedza zwolna 
książę, w oczach zaś jego zapala się blask 
jakiś złowrogi i nerwowym ruchem długiej 
ręki dotknąwszy brody, spojrzenie swe bez­
ustannie po twarzy żony przesuwa, utkwi­
wszy w nią stalowe, zimne swe źrenice.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Maciej hr. Łubieński.



mierzą króla chłopów, Lwów, ulica św. Józefa 8; 
alho: p. Kazimierzowa Odrzywolska, Schodnica.

— Składki na rzecz ludności dotkniętej 
klęskami elementarnemi przesyłać należy pod 
adresem centralnego komitetu ratunkowego Tow. 
„Kółek rolniczych" we Lwowie, ul. Kopernika 
1. 19, II piętro. Składać je można również do 
redakcyj pism i do rąk osób zaopatrzonych w 
listy składkowe, które to składki we Lwowie, 
będzie następnie osobiście odbierać za pokwito­
waniem skarbnik komitetu dr. Bronisław Dulęba.

— Odezwa. Dwudniowy pożar zniszczył 
dnia 31 sierpnia i 1 września b. r. prawie zu­
pełnie wieś Demycze do Zabłotowa. Mieszkań­
cy katolicy i żydzi pozbawieni przytułkn, ży­
wności, odzieży i wszelkich środków utrzymania 
bez możliwości zarobkowania pozostają w stra­
szliwej nędzy.

Podpisani udają się niaiejszem' do współ­
obywateli wszystkich wyznań z gorącą prośbą 
niesienia pomocy nieszczęśliwym, by w obec 
zbliżającej się zimy uwolnić ich od troski o 
przytułek i umożliwić im egzystencyę ludzką. 
Datki łaskawe upraszamy przesłać na ręce c. k. 
fabryki tytoniu w Zabłotowie.

Zabłotów, 3 września 1903.
Stefan Moysa Bosochacki, poseł do Bady pań­
stwa i na sejm krajowy, marszałek rady powia­
towej; Itko Baczuk, naczelnik gminy; Seweryn 
Golczewski, c. k. dyrektor fabryki tytoniu; Abra­
ham Hager, rabin; Wtadysłaio Jasiński, kie­
rownik szkoły, Arnold Kolischer, c. k. kontro- 
lor fabryki tytoniu; Ludwik Knobloch, naczel­
nik stacyi; Leon Nowicki, rz. kat. proboszcz; 
E m il Piotrowski, aptekarz; A d o lf Szapira,
c. k. notaryusz; Józef Willaume, c. k. sekretarz 

sądowy.
— Zakład wychowawczo-naukowy, zało­

żony przez Felicyę z Wasilewskich Boberską, a 
prowadzony przez długie lata przez ś. p. Kamilę 
Poh, znajduje się obecnie pod dyrekcyą p. Olgi 
Filippi i prof. Władysława Bojarskiego.

Zakład obejmuje szkołę Indową, wydziało­
wą, liceum i przygotowanie do matury semina- 
ryalnej.

—  W szkole muzyczr ej p. Heleny 
Ottawowej, rozpoczął się kurs gry fortepianowej 
z dniem 1 września. Popis, który odbył się w 
czerwcu, wykazał sumienne i gorliwe prowadze­
nie nauki, przeto rozwój szkoły rokuje najlepsze 
nadzieje na rok bieżący.

Jakkolwiek prof. Henryk Melcer, przenosi 
się do Wiednia, jako profesor wyższego kursn 
w tamtejszem konserwatoryum, jednakowoż przy­
rzekł wspomagać zawsze swemi cennemi wska­
zówkami grono swoich uczenie i uczniów, oraz o 
ile mu zajęcia pozwolą, co pewien czas nawie­
dzać osobiście szkolę.

Siły nauczycielskie pozostają te same z tą* 
tylko różnicą, że na kursie III. oprócz p. Otta­
wowej, uczy prof. Stanisław Głowacki, uczeń 
prof. Melcera i Leschetitzky’ego.

Kursa teoretyczne zostały również powię­
kszone, gdyż oprócz teoryi muzyki i harmonii, 
prowadzonych w roku zeszłym, przybył kurs 
historyi muzyki, który objął p. Leon Popławski.

—  Zmarli W  ostatnich dniach: We Lwo­
wie, Franciszek Kubin, fabrykant pieców kaflo­
wych i właściciel realności, w 54 rokn życia; — 
Szymon Jnrkiewicz, prof. wyższej Szkoły real­
nej, w 35 roku życia; — Karolina z Ustyano- 
wiczów Macielińska, wdowa po radcy sądowym, 
w 72 roku życia; — Agnieszka 1 yoto Fellner 
2 voto Dziubińska, żona majstra stolarskiego, w 
55 roku życia; — Gustaw Wincenty Soharek, 
czeladnik szewski, w 22 roku życia.

W Samborze, Franciszek Andrvszczak, we­
teran z r. 1863/4, w 61 roku życia.

W Czerniowcach, dr. Jan Dornbaum, ad­
wokat krajowy, w 53 roku życia.

W Ostrowie koło Bopczyo, Stanisław Za­
leski, wł. dóbr ziemskich, w 56 roku życia.

W Krakowie, Wiktorya ze Sroczyńskich 
Stypulska, w 66 roku życin.

A Krwawa awantura. Jan Białkow­
ski, stolarz, odprowadzając wczoraj po godzinie 
10 wieczorem swą narzeczoną do miasta, napa­
dnięty został w ulicy Żółkiewskiej przez Jana 
i Władysława Galasów, Franciszka Hemerlinga 
i dwóch innych jeszcze mężczyzn. Po kłótni, 
jeden z napastników ugodził Białkowskiego no­
żem w prawą pierś tak silnie, że padł o d  bro­
cząc w krwi na ziemię. Widząc to napastnicy 
zbiegli. Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego odwiozło rannego w stanie groźnym do 
szpitala powszechnego.

A Po kłótni z mężem usiłowała dziś 
o godzinie 10 przed południem odebrać sobie 
życie w domu przy ul. Kochanowskiego 1. 42, 
żona kaflarza Elżbieta B., powiesiwszy się na 
postronku umocowanym do gwoździa, wbitego w 
drzwi. Wczas jednak spostrzegli sąsiedzi zamiar 
samobójczy desperatki, oderwali ją od sznura i 
wezwali pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
które po dłuższych usiłowaniach przyprowadziło 
ją do przytomności.

A  Zamach samobójczy. Wczoraj 
przed południem w mieszkaniu własnem przy 
ul. Szkarpowej 1, usiłował odebrać sobie życie, 
zażywszy jakiejś trucizny, 30-letni Stanisław L., 
pomocnik handlowy.

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego odwiozło despeiata do szpitala powszechne­
go. Powód zamachu samobójczego niewiadomy.

A Kronika policyjna. P. N. R., za­
mieszkałej przy ul. Stryjskiej 9, skradziono wczo- '

raj z otwartego mieszkania parę kolczyków zło­
tych w kształcie serca z rautami, złoty wisiorek 
w kształcie serca również z rautami, oraz złoty 
podwójnie kryty zegarek z krótkim łańcuszkiem, 
ogólnej wartości przeszło 240 K.

Na bruku lwowskim od dłuższego czasu 
grasuje niejaki Tobiasz Brandel, który przedsta­
wiając się fałszywie jako agent aseknracyjnego 
Tow. „Erste oesterreichische Yersichernngs-Ge- 
sellschaft gegen Einbruch inWien", wyłndzapo 
domach rozmaite kwoty tytułem jednorocznej 
premii od zabezpieczenia przeciw włamaniu. Po- 
licya zawiadomiona wczoraj przez jedną z po­
szkodowanych panią K., wdrożyła w tej sprawie 
dochodzenia.

— W Kleparowie, wsi pode Lwowem, 
odbędzie się jutro, we wtorek, o godzinie 4 po 
południu poświęcenie i ustawienie krzyża wie­
żowego. W uroczystości tej wezmą udział trzy 
gminy: Kleparów, Hołosko małe i Żamarstynów.

— Samobójstwo. W sobotę wieczorem 
w koszarach służby kolejowej na dworcu w Kra­
kowie strzelił do siebie z rewolweru, w zamia­
rze samobójczym, niejaki Burman, 25-letni prze- 
suwacz wagonów w Oświęcimiu. Pogotowie To­
warzystwa ratunkowego udzieliło mu pierwszej 
pomocy, lecz w drodze do szpitala umarł. Po­
wodem samobójstwa miało .być wydalenie ze 
służby.

— Młodzieńcem, którego zwłoki — 
jak to już onegdaj donieśliśmy — przysłano w 
koszu na dworzec brzeski, jest obywatel gubernii 
wileńskiej, Tomaszewski.

Na ustach i na szyi zamordowanego były 
ślady krwi. W krawacie była szpilka brylanto­
wa, a na palcu wielki pierścień złoty z brylan­
tem, wartości 300 rubli. Zwłoki wgnieciono 
przemocą do kosza.

—  W ręce polskie. Z Prus Zachodnich 
donoszą, że majątek ziemski Rako‘wice, w pow. 
lubawskim, 3700 morgów dobrej ziemi, kupił 
Polak p. W. Gregor od Niemca Kilbacha za
800.000 marek. Majątek ten będzie rozparcelo­
wany między włościan polskich.

— O katastrofie na parowcu węgier­
skiej kompanii lewantyńskiej „Waszkapu" — o 
której doniósł już onegdaj pokrótce telegram — 
zamieszczają obecnie dzienniki niemieckie nastę­
pujące szczegóły: W liczbie zabitych znajduje się 
kapitan Lettis i dwóch pierwszych oficerów. Zni­
knął także przedstawiciel kompanii Lendray Pa­
rowiec wiózł ładunek drzewa, cukru i cementu, 
wartości 250.000 K. Ładunek był zabezpieczony. 
Widocznie ręka zbrodnicza przemyciła materyały 
wybuchowe na pokład statku, gdyż pęknięcie ko­
tła jest nieprawdopodobne. Agent kompanii w 
Burgas zapewnia, że są wszelkie poszlaki do 
przypuszczenia, iż spalenie okrętu jest dziełem 
powstańców macedońskich, którym zależy natem, 
aby mocarstwa w jakikolwiek sposób wmięszały 
się do sprawy macedońskiej, licząc na to, że 
z wmięszania się wyniknęłaby prędzej, czy pó­
źniej wojna, kładąca kres nieszczęśliwej doli Ma­
cedończyków.

Resztki spalonego parowca „Waszkapu" 
sprowadzono do Burgas. Ani kocioł, ani maszy­
ny nie są uszkodzone. Świadczy to najdobitniej, 
że przyczyny wybuchu nie należy szukać w eks- 
plozyi kotła.

— Zaginione okręty. Hambmskie 
biuro „Yeritas" ogłasza statystyczny wykaz o- 
krętów, które zaginęły w ciągu miesiąca lipca 
b. r. O ile zdołano zebrać wiadomości 62 o- 
kręty zaginęły bez śladu, w tej liczbie 46 ża­
glowców i 16 parowców. Prócz tego statystyka 
wykazuje 401 okrętów mniej lub więcej uszko­
dzonych w skutek nieszczęśliwych wypadków.

— WypadeK na rzece Na Wołdze 
w odległości 6 wiorst od miasta spalił się one­
gdaj parowiec holowniczy rEudoksya“. Wypad­
ków z ludźmi nie było.

— Walka Z gruźlicą, z micyatywy 
prezydenta ministrów zorganizowała się w Pa­
ryżu komisya przeciwgruźlicza, której pierwszem 
zadaniem będzie wskazanie rządowi dróg i środ­
ków, których ma się chwycić w walce z za­
razkiem gruźliczym. Prezydentem komisyi jest 
przewodniczący Izby Bourgeois, zastępcami pre­
zydenta profesorowie Debove i Grancher, oraz 
deputowany Millerand, a pomiędzy członkami 
znalazły się największe powagi lekarskiego świata 
paryskiego.

Kronika prowincjonalna.

— Brody. (Pożar). W Szczurowicy, 
własności p. Onufrego Horodyńskiego wybuchł 
dnia 31 sierpnia b. r. po obiedzie po,tar w sku­
tek wybuchu motoru benzynowego młocarni i 
zniszczył pięć stodół, zapasy zboża, narzędzia i 
maszyny rolnicze. Ogólną szkodę obliczają na 
67.800 koron z tych 63.750 było ubezpieczo­
nych. Pożar trwał całą dobę. Zlokalizowano go 
z największą trudnością, przy pomocy tamtej­
szego posterunku żandarmeryi.

— G d ó w . (Pomnik Bartosza Głowa­
ckiego). Uroczyste odsłonięcie pomnika Bartosza 
Głowackiego w naszem miasteczku odbyło się 
wczoraj, w niedzielę.

— S n ia ty n .  (Pożar). Dnia 31 sier­
pnia b. r. po obiedzie wybuchł w domostwie 
Lejzora Stalla w Demyczach (ad Zabłotów) po­
żar, który zniszczył 21 domów mieszkalnych. 
Szkoda wynosi 48.950 K. Przyczyną pożaru
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było nieostrożne obchodzenie się z ogniem pię­
cioletniego chłopaka, który bawił się zapałkami 
w domu Stalla.

Prawie całe Demycze zostały przez ów 
pożar zniszczone. Wiele rodzin zostało pozbawio­
nych przytułku, żywności i odzieży. Utworzono 
miejscowy komitet ratunkowy, zajmujący się nie­
sieniem pierwszej pomocy pogorzelcom. Na czele 
komitetu stanął poseł Moysa, proboszcz tamtej 
szej parafii Nowicki i Kolischer.

— Sambor. (Pożar). W tych dniach 
wybuchł pożar w stodole Katarzyny Kaczmar w 
Kulczycacli rustykalnych i pomimo natychmia­
stowego ratunku zniszczył pięć zabudowań go­
spodarskich, wyrządzając szkodę w kwocie 3700 
koron. Powodem pożarn było prawdopodobnie 
nieoględne palenie papierosów.

— Truskawiec. (Lista gości). Do 1 
września bawiło tu ogółem rodzin 1699, osób 
2667.

— Złoczów. (Polar). W  gminie Ry- 
kowie wybuchł w tych dniach groźny pożar, 
który obrócił w perzynę 6 zagród włościańskich. 
Szkoda wynosi 14.609 koron.

Przyczyną pożaru była zabawa dzieci, któ­
re roznieciły ogień w stajni, chcąc w nim 
upiec jaja.

— Żywiec. (Samobójstwo). W nocy z 
29 na 30 z. m. powiesił się tutaj na drzewie 
w pobliżu swego domu 33-letni Jan Wawok. 
Przyczyną samobójstwa było niezgodne pożycie 
małżeńskie.

Herman Zumpe, genialny kapelmistrz 
dyrygujący w tej chwili w Monachium wzorowym 
cyklem oper wagnerowskich w „Prinz-Regent- 
Theater", umarł dnia 4 b. m. nagle, tknięty 
apopleksyą, licząc zaledwo 53 lat.

Zumpe urodził się dnia 5 kwietnia 1850 
w Taubenheime, w Łużycacli saskich; ukończy­
wszy nauki został nauczycielem w Weigsdorfie, 
wkrótce jednak porzucił tę posadą, nie zgadzającą 
się z jego usposobieniem, przeniósł się do Lipska 
i tutaj oddał się studyom muzycznym u Tottma- 
na. W latach 1873—6 zajął go Ryszard Wa­
gner w kancelaryi swojego nowego teatru w 
Bayreucie. To zajęcie rozstrzygnęło o przyszłym 
zawodzie młodego entuzyasty muzycznego. Ka- 
pelmistrzował ocłtąd w Salzburgu, Wiirzburgu, 
Magdeburgu, Frankfurcie nad Menem, Hambur­
gu i Sztutgardzie. W r. 1895 objął dyrekcyę 
słynnych koncertów Kaima w Monachium, w r. 
1896 przeszedł na stanowisko kapelmistrza dwor­
skiego w Szwerynie, w rokr 1901 powrócił do 
Monachium, jako pierwszy kapelmistrz opery kró­
lewskiej z tytułem „general-musikdirektor".

Zumpe napisał także wdzięczną operetkę 
„Farinelli", kilka oper i dzieł orkiestralnych; 
jako kapelmistrz dzielił się sławą tylko z Niki- 
schem i Weingartenem.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, poniedziałek, po raz czwarty „Posła­
niec Nr. 6666", operetka w 3 aktach z prologiem 
C. M. Ziehrera.

We wtorek, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Gałganduch" czyli „Trójka hultajska", 
czarodziejska krotochwila ze śpiewami w 5 
aktach Nestroya.

We wtorek, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem ..Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach przez 
A. H. Savage’a.

We środę, po raz piąty „Posłaniec Nr. 
6666| j operetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera.

We czwartek, po raz pierwszy „Kaszte­
lanka", (La Chatelaine) sztuka w 4 aktach przez 
Alfreda Capusa; tłómaczył Jarosław Pieniążek.

W piąteic, po raz szósty „Posłaniec Nr. 
6666", operetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera.

W sobotę, po raz drugi „Kasztelanka" (La 
Chatelaine) sztuka w 4 aktach Alfreda Capusa, 
tłómaczył Jarosław Pieniążek.

Głosy publiczne.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie :

Zakopane w sierpniu 1903.
Polemika, jaka od dłuższego czasu toczy 

się w prasie na temat Zakopanego i jegó sto­
sunków, wywołać musi zaniepokojenie u wszyst­
kich, którym na sercu leży dobro i rozwój tej 
perły Tatr naszych, mającej dla nas znaczenie 
nie tylko stacyi klimatycznej, ale i społeczne.

Zaniepokojenie to jest tern bardziej uspra­
wiedliwione, że polemika ta doprowadziła do wy­
dania rodzaju aktu oskarżenia obecnego zarządu 
gminy i k1 ima ty ki w formie broszury, nacecho­
wanej niestety bardzo silnie animozyą osobistą. 
Nie mamy ani zamiaru ani prawa podejrzywać 
dobrej woli autora, a tern mniej tych, którzy na 
powadze jego zdania oparci, zapatrywania jego 
podzielają i rozpowszechniają: ale musimy wy-
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razić ubolewanie, że autor w sądzie swym był 
tak bardzo namiętnym, iż walcząc z dr. Chram- 
cem, jako administratorem gminy i delegatem 
Wydziału krajowego do komisyi klimatycznej, 
nie oszczędzał go nawet jako człowieka prywa­
tnego.

Nie wątpimy, że ci, którzy całą tę burzę 
wywołali, mieli jeden cel: podniesienie Zakopa­
nego do możliwej doskonałości — ale z drngiej 
strony też nie wątpimy, owszem z przekonania 
oświadczamy, że droga jaką obrali jest niewła­
ściwą.

Nie przeceniamy objawów rozwoju Zako­
panego, ani przypisujemy ich wyłącznie zasłudze 
dr. Chramca, ale też zgodzić się nie możemy na 
to, aby za wszystkie braki i niedostatki i nas 
rażące, miał odpowiadać dr. Chramiec.

Powoduje je wiele okoliczności niezależnych 
od naczelnika gminy i delegata Wydziału krajo­
wego do komisyi klimatycznej. I tak przedewszyst- 
kiem zapominać nie trzeba, że naczelnik gminy 
działać tylko może w porozumieniu z radą gmin­
ną, że brak jednolitości zarządu podzielonego 
między radę gminną a komisyę klimatyczną nie 
dodaje sprężystości administracyi, że brak nie­
których postanowień ustawodawczych, jak n. p. 
przepisów tyczących się budowli, które obowią­
zują w miastach, ujemnie na Zakopane oddzia­
ływa. Powiedzmy też szczerze, że bez większej 
opieki ze strony Sejmu i Rządu, a w szczegól­
ności bez znaczniejszej pomocy z funduszów kra­
jowych i państwowych trudno górskiej gminie 
zdobyć się na nakłady, jakichby potrzeba, aby 
Zakopane rozwijać się mogło szybko i odpowie­
dnio do dzisiejszych wymagań.

A czyż nie należy podnieść, że mimo tych 
trudności i przy skromnych środkach, jakimi 
gmina Zakopane rozporządza, zdobyła się klima­
tyka i gmina tutejsza jednak na częściową gwa- 
rancyę rentowności kolei Chabówka-Zakopane, że j  

korzystając z gwarancyi kraju, zaciąga gmina 
obecnie pożyczkę 400.900 K. na założenie wo­
dociągów, a dzięki usiłowaniom dr. Chramca 
wchodzi w życie konsoreyum udziałowe dla 
elektrycznego oświetlenia Zakopanego.

Kroki to przecież niemałej wagi na drodze 
upragnionego przez wszystkich rozwoju.

Nie jest naszym celem, ani życzeniem 
wstrzymać krytyki administracyi Zakopanego, 
jak wszędzie tai i tutaj krytyka rzeczowa jest 
pożądana i przyczynić się tylko może do ogól­
nego rozwoju Zakopanego.

Ale jeżeli odziaływać ma dodatnio a nie 
ujemnie i rozstrająjąco, wolną być musi od przy­
mieszki osobistej niechęci, a jedynie rzeczową i 
sprawiedliwą. Liczyć się też winna przedewszyst 
kiem z finansowem i ekonumicznem położeniem 
gminy górskiej i jej mieszkańców a nie błądzić 
w sferze ideałów, lecz w granicach rzeczy mo­
żliwych i wykonalnych.

W polemice wywołanej wspomnianą bro­
szurą brak tych kardynalnych zalet krytyki, j  

pełno natomiast momentów świadczących o roz- 
namiętnieniu, które tylko sprawie szkodzą, a 
które p. dr. Chramca krzywdzą boleśnie nawet 
jako człowieka.

Odzywamy się więc do wszystkich, komu 
dobro i rozwój Zakopanego nie są obojętne, 
z prośbą nie o zaniechanie krytyki, ale o na­
danie jej cechy beznamiętnego, rzeczowego, spra­
wiedliwego sądu i życzliwej rady.

Na tej drodze niewątpliwie spotkać się 
wszyscy możemy zgodnie i godnie.
Br. Leon Babiński, lekarz z Warszawy; Z d zi­
sia \o baron Brunicki, właściciel dóbr Lnbieniec 
w Galicyi; dr. W ładysław Byliclci, docent Uni­
wersytetu ze Lwowa; Władysław Berkan, z 
Berlina; Ignacy Djgwnowski, starszy inżynier, 
naczelnik warstatów c. k. kolei państw, ze Lwo­
wa; Julian F ała t, dyrektor Akademii sztuk 
pięknych z Krakowa; dr. F elix F icki, lekarz 
z Warszawy; dr. Maciej Jakubowski, profesor 
Uniw. Jagiellońskiego; ks. Jan  Janas, dziekan 
z W. Ks. Poznańskiego; dr. Henryk Jordan, 
prof. Uniw. Jagiellońskiego; Teodor Kallcstein, 
dyr. Bankn ziemskiego z Poznania; Mścisław 
Karski, z Warszawy; Marceli Kramsztyk, 
adwokat z Warszawy; dr. Zygmunt Kramsztyk, 
lekarz z Warszawy; Alfred Lewakowski, ze 
Lwowa; Karol Motty, dyrektor Banku z Po­
znania; A rn u lf Nawratil, inspektor przemysłowy 
ze Lwowa; A ntym  Nikorowicz, dyrektor Gali­
cyjskiej Kasy Oszczędności ze Lwowa; dr. Ko­
man Piłat, profesor Uniwersytetu ze Lwowa; 
dr. Zygmunt Piłat, radca sekcyjny w Mini­
sterstwie oświaty z Wiednia; Feliks Sozański, 
poseł do Sejmu i właściciel dóbr Kornalowice; 
Stanisław Skarżyński, właściciel dóbr Stu- 
dzianka; dr. Stanisław Stefanowicz, adwokat 
z Mińska; Zenon Wyszpólski, właściciel dÓDr 
z Wołynia; Teofil Waydowski, notaryusz z 
Tarnopola; Stanisław Żółtowski, właściciel 

dóbr Niechanów w W. Ks. Poznańskiem.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ciągnienie losow Bodencredit.

Przy ciągnieniu 31/2 losów Bodencredit z r. 
1889 (druga emisya) padła główna wygrana
100.000 koron na seryę 2017 nr. 46, druga 
wygrana 4.000 koron na seryę 544 nr. 31, 
po 2.000 koron wygrały serye 52 nr. 39 i 
serya 6277 nr. 22.
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Giełda towarowa. Cukier surowy loco 

Aussig 22-— do 22-10, loco Ołomuniec 20-75 
do 20-85, loco Berno-Wiedeń 20-80 do 20-90, 
na grudzień loco Aussig 20-30 do 20-40. Cu­
kier w kostkach: prim a  7 5 '— do 75-— , se- 
cunda — •— do —• —. Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń 40 60 do 41' — . Nafta 
kaukazka: transita Tryest 8-25 do 8*75, ga­
licyjska przeźroczysta 29-— do 29"50. (Geny 
w koronach).

OSTATNIA POCZTA
Piszą nam z W iednia.
W atmosferze pewnego podrażnienia, 

jakie w skutek przesilenia węgierskiego mo 
żna zauważyć w opinii publicznej i w prasie 
nie tylko po tamtej, lecz i po tej stronie Li 
tawy, często rzecz sama w sobie jasna i pro 
sta nabiera cechy niewłaściwej i występuje 
w oświetleniu fałszywem lub przedstawia się 
w kształtach wypaczonych.

Tak się stało także z konfeiencyą kie­
rującego komitetu zjednoczonych partyj nie­
mieckich z Prezesem gabinetu. Pomijając już 
rozmaite dalej, czasem nawet istotnie daleko 
idące kombinaeye, łączone z faktem odbycia 
tej konferencyi przez pewną część prasy, 
podniesiono mianowicie w naszej prasie za­
rzuty z tego tytułu, że w sprawie, która ty ­
czy się ogółu ludności i wszystkich narodo­
wości w Austryi, w sprawie Koncesyj woj­
skowych dla Węgier, Prezes gabinetu zwró 
cił się o zdanie przedewszystkiem i tylko do 
Niemców, jak gdyby inne narodowości Au­
stryi nie składały podatku krwi. Ztąd zaś 
już tylko krok do wniosku, że jest to wido 
czne uprzywilejowanie Niemców, jak gdyby 
oni jedni w Austryi mieli prawo wpływać na 
wypadki polityczne i czuwać nad interesami 
ludności.

Tymczasem założenie tego wnioskowa­
nia jest wprost sprzeczne z faktami, a ztąd 
całe rozumowanie pozbawione podstawy. P re­
zes gabinetu, odbywając konferencyę z czter- 
ma przywódcami partyj niemieckich, nie oka­
zał przez to żadnej wyjątkowej _ uprzejmości 
dla Niemców, ani tern samem nie mógł wy­
rządzić uszczerbku prawom i znaczeniu in­
nych stronnictw politycznych lub narodowo­
ści Austryi, ponieważ konferencya ta odbyła 
się nie na życzenie dr. Koerbera, lecz na 
życzenie wspomnianego komitetu przewodni­
czących czterech partyj niemieckich. Zostało 
to przecież całkiem stanowczo i niewątpli­
wie stwierdzone w komunikacie, ogłoszonym 
przez ów komitet przewodniczących. Zgła­
szających się zaś na konferencyę przywód­
ców niemieclrich dr. Koerber przyjął, ponie­
waż wiadomo powszechnie, że zasadą jego 
jest nigdy nie usuwać się od wysłuchania 
przedstawicieli żadnego stronnictwa, narodo­
wości lub klubu. Rzecz jasna, że wobec tego 
niesłuszne są także dalsze, oparte na tej pod­
stawie wnioski.  , _______

Cesarz Wilhelm — jak donosi Frem- 
denblctt -  przybędzie do Wiednia powraca­
jąc z łowów na Węgrzech, dnia 18 b. m. 
Na peronie kolei Południowej powitają go: 
Najj. Pan i Najd. Arcyksiążęta w mundu­
rach swoich pułków pruskich. Cała załoga 
wiedeńska tworzyć będzie szpaler^od dwor­
ca kolejowego do Burgu. Na cześć cesarza 
odbędą s ię : obiad galowy i przedstawienia 
uroczyste w operze i teatrze nadwornym.

Krćl angielski nadał P. Ministrowi hr. 
Gołucbowskiemu wielką wstęgę orderu kró­
lowej Wiktoryi, a szefom sekcyjnym w Mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych hr. Ltttzo- 
wowi i Mereyowi wielkie krzyże oficerskie 
tego orderu. ___________

Kilka budapeszteńskich dzienników,^a 
za nimi także wiedeńskie podały wiadomość, 
jakoby przy ćwiczeniach wojskowych pod 
'Budapesztem część żołnierzy 44 pułku pie­
choty urządziło groźną demonstracyę przeciw 
zatrzymaniu ich pod bronią po za 1 paździer- 
nika.

W obec tego Węgierskie Biuro Koresp. 
upoważnione zostało do oświadczenia, że wia­
domość ta jest nieprawdziwa, a wszystkie 
szczegóły zmyślone.

W sposób bardzo alarmujący omawia 
Nowoje Wremia obecny stan rzeczy w Chi­
nach. Zdaniem organu p. Suworina, ferment 
wewnętrzny trwa tam bez przerwy, a choć 
ruch bokserski poniósł zupełną porażkę, to 
jednak głęboko zapuścił korzenie w naród 
chiński i niespodzianie, jak w r. 1900, może 
wybuchnąć ponownie.

Wypadki ostatnie dają dużo powodów 
do niepokoju. Wszystkim pamiętny jest prze- 
wódca powstania chińskiego, książę Tuan, 
skazany w swoim czasie na wygnanie do 
najbardziej oddalonych prowincyj Chin. Otóż 
już w roku zeszłym zaczęły krążyć pogłoski, 
iż krwawy ten wódz powitania zbiera siły i

gotuje się do nowej walki. Skutkiem tych 
pogłosek przedstawiciele mocarstw zażądali 
wyjaśnienia od rządu chińskiego, który wów­
czas zapewnił wszystkich, że mogą być spo­
kojni, bo bogdychan posiada dostateczne środ­
ki i siły, aby nie dopuścić do powstania lub 
też stłumić je w zarodku.

Posłowie mocarstw uspokoili się, ale 
nie na długo, obecnie bowiem rozeszła się 
wieść niepokojąca, iż ks. Tuan ma niebawem 
przybyć potajemnie do Pekinu w celu poro­
zumienia się z cesarzową-regentką. Pomimo 
zakazu dowozu broni, Chiny zdołały obficie 
zaopatrzyć swoje arsenały. Urzędnicy chiń­
scy w Mandżuryi otrzymali od rządu pole­
cenie, aby werbowali jak największą liczbę 
ludzi, zdolnych do noszenia broni, którzy też 
zaraz po wstąpieniu do szeregu mają otrzy­
mać karabiny najnowszego systemu. Wresz­
cie eesarzowa-regentka jest znowu wielce po­
drażniona faktem odmowy przez konsulów 
wydania władzom chińskim nielojalnych 
dziennikarzy chińskich.

Słowem — konkluduje Noiooje Wre­
mia — ujawniają się okoliczności, z powodu 
których spokój w bliskiej przyszłości wydaje 
się nader wątpliwy".

Tragiczny los spotkał powołanego przez 
ks. Ferdynanda do Euksinogradu bułgarskie­
go ministra skarbu Manuszewa. Zaraz po przy- 
jeździe do Euksinogradu udał się do kąpieli. 
Tu porwała go gwałtowna fala morska. To­
nącemu pospieszył na ratunek intendent dwor­
ski Zlatarzki i jego porwała fala. Znajdujący 
się na brzegu intendent pałacowy Ankow 
rzucił się do wody i wyratował Zlotarzkiego. 
Manuszewa wyłowiono nieżywego.

Manuszew nim objął tekę skarbu w ga­
binecie Petrowa był dyrektorem banku na­
rodowego w Sofii. Podczas rokowań dla za­
warcia traktatu handlowego z Austro - Wę­
grami w latach 1 8 9 5 /1 8 9 6  był delegatem 
księstwa._______ __________

Z Londynu donoszą: Wedle ogłoszone­
go tu wykazu urzędowego, koszta wojny trans- 
vaalskiej wyniosły 222,974.000 funtów szter- 
lingów. Ze strony angielskiej było zmobili­
zowanych 880.577 żołnierzy, gdy Boerowie 
walczyli w sile tylko 89.875 ludzi. Straty 
angielskie wyniosły 97.478 ludzi, z których 
w ogniu padło 8590, zmarło 13.322 skutkiem 
choroby. Reszta chorowała albo poniosła 
rany. _________

Północno-amerykański sekretarz stanu 
dla spraw zewnętrznych, Hay, oświadczył, że 
Ameryka daleka jest od zamiaru mieszania 
się do sprawy wschodniej. Cofnięcie eskadry 
amerykańskiej z wód tureckich zależy od rę ­
kojmi, jakich udzieli Turcya dla bezpieczeń­
stwa poddanych amerykańskich.

J
Zwołanie sejmów krajowych.

Wiedeń, 7 września. Półurzędowy ko­
munikat donosi, że Wiener Zeitung ogłosi 
dnia 8 b. m , we -wtorek, pateut Cesarski 
zwołujący sejmy w następujących term inach: 
Salzburski, bukowiński i przedarulański na 
10_ b. m.; dolnoaustryacki, karyntyjski, szlą- 
ski i g a l i c y j s k i  na 14 b. m ,  górno-au- 
stryacki na 17 b. m., morawski i styryjski 
na 21 b. m„ kraiński na 22 b. m., czeski i 
tyrolski na 29 b. m. Nie będą na razie zwo­
łane sejmy tryesteński, dalmatyński, gorycki 
i istryjski a to z powodu braku ważnych 
spraw do załatwienia. Sejmy te będą później 
zwołane.

Kraków, 7 września. (Teł. pr.) Na 
wczoraj po południu zwołano wiec włościan 
dotkniętych powodzią. Przybyło około 200 
osób, z tego zaledwo kilkunastu włościan, 
ogromną większość stanowili członkowie par­
ty! socyalno-demokratycznej. Z posłów przy­
byli: Danielak, Maryewski, Rotter, ks. Szpon­
der i Wojtyga.

W długiej dyskusyi, w której kilku 
włościan opowiadało doznane klęski zabie­
rało głos wielu mówców; między innymi tak­
że jedna kobieta, pani Korzeniowska ze Ska­
winy. Socyaliści uderzali na Koło polskie i 
Bząd. Uchwalono szereg rezolucyj w spra­
wach podatkowych oraz wezwano posłów, aby 
użyli jak najostrzejszych środków parlamen­
tarnych, gdyby Rząd nie udzielił jak najob­
fitszej pomocy powodzianom. Mimo niedopu­
szczenia przez przewodniczącego pod głoso­
wanie, uchwalono na interwencyę Zygmunta 
Mikołajskiego, rezolucyę wzywającą posłów 
do wystąpienia z Koła polskiego, gdyby im 
nie pozwoliło bronie interesów włościan do­
tkniętych powodzią, oraz wyrażającą posłowi 
Wojtydze votum nieufności. W łościanina Mo- 
ksy nie dopuszczono do głosu. Zgromadze­
nie zakończyło się odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru".

Kraków, 7 września. (Tel. pryw .). 
j Dziś o godzinie 11 przed południem od- 
1 było się otwarcie ofert na budowę gmachu 
1 (koszar) dla wojska mającego ustąpić z W a­

welu.
Oferty złożyły z Krakowa konsoreya: 

1. Hand - Riegelhaupt - Eppstein - Dawid Rot- 
hirsch, -U derski,-W im m er 2. Jakób Better
3. A pter i Sp.

Z Tarnowa: Schwanncnfeld.
Ze Lwowa: 1. Fleischel - Długoszowski- 

Cybulski-Schulz-Chołoniewski. 2. Rawski, 
Liszkiewicz.

Z Przem yśla: Leib Bernstein i Syn.
Z W iednia: Josias Eisler.
Prócz tego złożyła- ofertę włoska firma 

Giulianiego. Wśród oferentów panuje nieza­
dowolenie, ponieważ warunki licytacyjne po­
stanawiają, że ten przedsiębiorca, który uzy 
ska roboty, musi po cenach naznaczonych z 
góry wziąć betony od firmy Weiss z Wie­
dnia, asfalty od fabryki wiedeńskiej, podłogi 
ksylolitowe od firmy Zbożil-M iksch i Spki 
w Wiedniu. Dostawy te wynoszą około 600 
tysięcy koron — na ogólną kwotę l y t mi 
liona koron.

Kraków, 7 września. (Tel. pryw.). 
Adwokat tutejszy Bolesław Czerny - Schwar- 
zenberg przyszedł około 9 minut 30 rano do 
tutejszego sądu pow. cywilnego. Zanim zdo­
łał położyć akta na stole, zachwiał się, upadł 
na ziemię i zakończył życie w skutek atatu 
apoplektyeznego.

Wiedeń, 7 września. Wczoraj po po­
łudniu odjechał P. Minister hr. Gołuchowski 
do Budapesztu.

Wiedeń, 7 września. Wczoraj odbyła 
się w Gmund konferencya w sprawie dróg 
wodnych. Wzięli w niej udział zastępcy in­
teresowanych M inisterstw, Namiestnictwa 
Wydrialu krajowego, burmistrz f  i w ?  
stępca Izby handlowej i liczni posłowie 'cze­
scy i niemieccy. Konferencya oświadczyła 
się w uchwalonej rezolucyi za kanałem Wie- 
deń-Korneuburg-Budziejowiee. W rezolucyi 
tej zaządano także zmiany programu budo­
wy kanałów w ten sposób, by kanał Dunaj- 
Wełtawa najdalej do 10 lat oddany był do 
użytku.

Wiedeń, 7 września. Wczoraj odbyło 
się uroczyste poświęcenie sztandaru państwo­
wego Związku urzędników pocztowych i te­
legraficznych, a to w obecności P. Ministra 
handlu, radcy Dworu Kamlera, jako zastępcy 
Prezesa gabinetu dr. Koerbera zastępcy Na­
miestnika, burmistrza Luegera i wielu wyż­
szych urzędników pocztowych.

Wiedeń, 7 września. Rada międzypar­
lamentarnej unii do sądów rozjemczych od­
była wczoraj, w niedzielę przed południem 
posiedzenie, na którem ustalono porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia unii parla­
mentarnej, które odbędzie się dzisiaj. Nastę­
pnie członkowie unii byli na przyjęcia a 
członka Izby panów Harracha.

Wiedeń, 7 września. Kedyw egipski 
przybył tu z Paryża.

Berno morawskie, 7 września. Z o- 
kazyi 25-tej rocznicy zwycięskiej walki pod 
Dobojem w roku 1878 urządził 8 p. p., sto­
jący załogą w Bernie, uroczystość pamiątko­
wą. Po Mszy św. poświęcono na oddziale 
wojskowym centralnego cmentarza piramidę, 
ufundowaną przez reprezentacyę gminną. — 
Przemawiał kapitan 8 p. p. Komiński. Wy­
słano telegram hołdowniczy do Najj. Pana do 
Budapesztu, na który w ciągu dnia nadeszła 
telegraficzna odpowiedź z kancelaryi gabine­
towej z podziękowaniem od Monarchy.

Linc, 7 września. Wczoraj otwarto tu 
górno-austryacką wystawę krajową.

Budapeszt, 7 września. Lewantyń- 
skie Towarzystwo okrętowe otrzymało pierw- 
wszy autentyczny telegram o katastrofie o- 
krętu „Vaskaper“. Z 31 podróżnych 17 po­
niosło śmierć. Z załogi straciło życie 11 o- 
sób, w tern 3 oficerów.

Sarajewo, 7 września. O pożarze m ia­
sta Travnika donoszą jeszcze następujące 
szczegóły: Ogień wybuchł w nocy w jakiejś 
stajni. Wysiłkom straży pożarnej udało się 
zlokalizować pożar i niedopuścić go do po­
łudniowej, większej części miasta. Wbrew do­
tychczasowym doniesieniom niema ofiar w 
ludziach. Rząd krajowy zainieyował obszer­
ną akcyę ratunkową i na razie otworzył kre­
dyt dla pogorzelców w kwocie 30.000 koron. 
Także prywatne ofiary wpływają.

Temes-Jjfalu, 7 września. Szef szta­
bu generalnego baron Beck wydał rozkaz, 
aby ze względu na wielkie upały oszczędza­
no jak najbardziej żołnierzy. Dotychczas li­
czba zasłabnięć jest niewielka.

Belgrad, 7 września. Król Pmtr z ro­
dziną wrócił wczoraj z podróży po kraju; 
witali -go na dworcu przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych.

Belgrad, 7 września. Słychać, że na­
stępca tronu w rocznicę swych urodzin d. 
27 sierpnia st. st. wstąpi do wojska jako 
szeregowiec, a brat króla ks. Arsen w tym ­
że dniu zamianowany będzie generałem.

Belgrad, 7 września. Wczoraj odbyło 
się tu  zgromadzenie socyalistyczne, które 
między inaemi wyraziło oburzenie z powodu 
wypadków w Macedonii i uchwaliło rezolu­
cyę, wzywającą rząd do zorganizowania i u- 
zbroj°nia oddziałów ochotniczych.

Ateny, 7 września. Rząd grecki otrzy­
mał od wielkiego wezyra ofieyaine doniesie­
nie, że Porta zarządziła surowe śledztwo z 
powodu okrucieństw popełnianych na Gre­
kach w Kruszewie. Wielki wezyr zapewnia, 
że winni będą surowo ukarani.

Paryż, 7 września. Biskupowi Marsy­
lii wstrzymano płacę z powodu wydanego 
przezeń niedawno okólnika oraz z powodu 
przyjęcia, jakie zgotowano w jego dyecezyi 
biskupowi Turinaz.

Paryż, 7 września. Agencya Tlaoasa 
donosi, że koło Almugar w Algierze napadła 
banda rozbójników na konwój wojskowy. — 
Przyszło do zaciekłej utarczki, w której zgi­
nęło kilku oficerów i żołnierzy.

Paryż, 7 września. M atin donosi, że 
rząd francuski zapytywał króla włoskiego, 
czyby nie zgodził się na ustalenie terminu 
jego przybycia do Paryża na 14 październi­
ka. W takim razie pobyt króla w Paryżu 
potrwałby do 18 października. Jest rzeczą 
prawdopodobną, że król włoski zgodzi się 
na to.

Konstantynopol, 7 września. Przy­
były z Aleppo do Aleksandrette (w Syryi) 
poganiacz wielbłądów zmarł na dżumę.

Konstantynopol, 7 września, Do 
nadsyłanych osobom ze świata dyplomaty­
cznego listów z pogróżkami nie przywiązują 
tu wielkiego znaczenia. Uważają je za mi- 
styfikacye i nie wierzą w dokonywanie za­
grożonych tam zamachów-dynamitowych.

Rossyjsko-japońskie układy.

Londyn, 7 września. Times dowiaduje 
się z Pekinu, że japoński poseł wręczył ros- 
syjskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
dnia 12 sierpnia memoryał, zawierający pro- 
pozycyę co do wzajemnych umów w sprawach 
kolejowych w Mandżuryi i na Korei. Według 
tej propozycyi, każde państwo ma mieć prawo 
strzeżenie kolei i wysyłania wojska dla stłu­
mienia niepokojów; po stłumieniu rozruchów 
wojsko ma być napowrót odwołane. Dalej 
dowiaduje się Times z Tokio, że urzędownie 
zaprzeczono doniesieniu, jakoby podstawą 
rossyjsko-japońskich pertraktaeyj było uzna­
nie przez Japonię korzyści, jakie zyskała Ros- 
sya w Mandżuryi, przy równoczesnem uzna­
niu przez Rossyę japońskich interesów w Ko­
rei. Te interesy uznała już Rossya w proto­
kole z r. 1898.' W każdym razie faktem jest, 
że obrady' między obu państwami toczą się.

Telegrafowany kurs wiedeński,
Wiedeń, 7 września 1903. Zamknię­

cie giełdy (ScMmscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akeye austryackiego Zakładu kredyt, 647-25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 706-—, 
Akeye Aaglobanku 272’ —, Akcye Unionban- 
ku 515-50, Akcye Laaderbanku 405-—. Akeye 
Baakrereinu 471-—. Akc, Bodencredit 910*—, 
Akcye gaiic. Banku hipotecznego —•—, 
Akcye kolei państwowych 654-25, Akcye ko­
lei Południowej 80-50, Akcye. Trsmway A )  
— Akcye Tramway B )  — , Akeye 
kolei Elbethal 419-— , Akeye kolei Półno­
cnej 5400-—-, Akcye kolei czerniowieckiej 
573 —, Akeye Alpiny 370 25, Akcye Bima 
Muranyi 456 — , Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1675-— , Akcye Fabryki broni 
349 —, Akcye Tureckie tytoniowe 351-— , 
Akcyi Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1030 —, 5 prc. obligacyi komu­
nalnych Banku krajowego —.— , Obli- 
gacye węgierskiej indemnizacyi 97-85, Ren­
ta majowa 100 05, Austry&cka Renta koro­
nowa 100-40. Węgierska Renta koron. 97-95, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98-80. 
4 prc, Listy Banku krajowego 98'75, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 102 — , 5 prc. 
komunalne oblig Banku kraj. 102-—, 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 98 25, 4 i pół prc. 
fisty Banku hipotecznego 101-35, 5 procen. 
fisty Banku hipotecznego 111-40, 4-prc. Gal. 

Obligacye propinacyjae 100-10, |4 -p rc . Gal. 
potyczka kraj. z r. 1893 99 80, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 97-—, Losy tureckie 
115 50 Marki 117-42, Ruble 2 5 3 -- .

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e o h o w i e o k i ,
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N o w o  o t w a r t y

D O M  O O R O D N IG Z Y «
1 DroMerów we Lwowie, il .  Akafleoiicka l. l i

Hurtowna i detaliczna sprzedaż krajowych owoców, jarzyn i wszelkich prze­
tworów owocowych, jak win, konfitur, konserw i t. p. Zakładanie parków, 
ogrodów użytkowych i małych ogródków. Kontrola i kierownictwo ogrodów. 
Biuro zgłoszeń posad ogrodniczych. Codziennie dostawa do domów jarzyn 
i owoców po cenach targowych. Dom ogrodniczy przyjmuje też w komis

wszelkie produkta ogrodowe.

Nadesłane.

Nowo otworzony
Magazyn i pracownia

Futer
pod firmą.

J.Danenheimer i S. Starnawski
przy ul. Wałowej 1. 11 A.

wykonuje wszelkie zamówienia w jak naj­
krótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Jako dobrą lokację kapitałów
polecamy

4s/0 listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego,

4“/0 listy zastawne, Obligaeye komun, i Obli- 
gacye kolejowe Banku krajowego,

4 '/, i 4% listy zastawne Banku hipotecznego 
kupujemy i sprzedajemy papiery te po kursie 

n a jk o rz y s tn ie jsz y m

Sokal i Lilien.
D&m bankowy i kantor wymiany.

Bo egzam in ów
wojskowych (na jednorocznego ochotnika, wstępny 
do szkoły kadeckiej, egzamin oficerski) przygoto­
wuje emi r. e. i k. kapitan i profesorowie szkół śre­
dnich (byli oficerowie). Zgłoszenia: ul. Sykstuska 

58 a codziennie od 8 do 10 rano u J  Swobody.

Jafco dobrą i pewną iokacyę
polecimy

45/0 Listy hipoteczna koronowe,
41/»“/p Listy hipoteczne,
50/, Listy hipoteczne premiowane.
4®/, Listy Tow. kred. ziemskiego,
4V»°/a Listy Banku krajowego,
4°/„ Listy Banku krajowego,
5*7, Obligaeye kuimm&lne Banku kra;. 
4»7a Pożyczkę krajowy,
4°/0 Gal. Obligaeye propinaeyi.ne i wszel­

kie m ity  państwowe.
Nadto polecamy

Akeye g a ł. T o w arzy stw a  e lek try czn eg o
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kumie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
e. k. uprz. gal. akcyjnego

B A K O  filfO T E C Z IE C rli.

Dr. K azim ierz Zgórski
lekarz chorób we wnętrz. — mieszka obec nie 

ul. Sokoła Nr. 1, (róg Ohorążozyzny).

T ł s i m a  c - K e ia ia
z p olsk iego  na aiem ieokie 1 z niem ieckiego  
na polsk ie, w ykonuje zupełn ie dokładnie 
1 w iern e akadem ik. Adres w  binrze Ploim a,

O g T o iu u a  n ę d z a !
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosmską, dotkniętą, nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich średków do życia. 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska­
wych datków do Adrninistracyi naszego pisma.

Dnia 7. września 1903.
HOTEL &EORGE.

PP. W. dr. Krzeczuuowicz z Janowic, K. 
Kownacki ze Switarzowa, K. Mirmoroaz z Karowa, 
S. Miłkowski z Bałgaryi.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP Ł Czajkowski z Luezan, J. Ranwid ze 

Soso.lówki.
HOTEL YICTORYA.

P. A. Strzelbuk z Wołowej.
IlO TEL CENTRALNY.

P. S Czajkowski z Podola rostyjskiegn.

M i g n d k a  s p o s o b n o ś ć !

Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję­
zyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem 2 kor. miesięcznie.

Yicfeers-Jankowfijkl
nauczyciel w Hołyniu obok Kałusza, 

poczta w miejscu.

W ystaw y i Muzea.

M uzeum  im. L ubom irskich. W dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tąj, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

N ieu sta jąca  W ystaw a zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl św. Ducha 1. 10, 1. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

płacą żądają

103 1.0 104.10

9 79 0 
99.50

99> )
100.50

96.50 97.50

<86.59 83.50

listy dłużne

99.59 
287. -

100.50 
292. -

10 L -
98.25 

111.95 
10i. -

io sL -
99.25

112.25 
101.70

98.— 
98 24 
'98.50 
98.50

98.65 
99 a 
99.50

101.90 102 10

102.— —.—

101.50
98.75

100.45
1.00.45

102.50
99 75 

101.45 
101 45

C jK JS N  I  M/ 
lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowe]

Lwów, dnia 7. września 1903.

I .  Akcyc za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mfe.

(420 k o r . ) .....................................
Koł. Lwów-Czern.-Jassy po 20u zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. v i00 k o r . ) ...........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 m . (400 kor.)
H . L is ty  zastaw ne za 100 kor, 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10 ęś

n n 41/ . *  „ l0S W 50 1.
„ „ „ 4 #  „ 601.po200k.
„ kraj. 41/, <% „ los w 51 1.

„ 4 #  „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4%

los. w 411/, l a t .....................
4^t los, w 56 l a t .....................

I U .  O bligi za 100 bor.
Gal. funduszu propin. 4 °j, w a. 
Buków, funduszu propin. 5 w. a. 
Komunalne Banku kr. 5ę4 (2 em.)

I,4 I/,% (3em .)
„ 4% (4 em.) 

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6 <j, w. a. z. r. 1873 

„ „ 4 <4 po 200 kor. z ro­
ku 1893 .....................................

Pożyczka in. Lwowa 4 % po 200 kor.
„ „ 4'/,% „ 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V . Monety.
Dukat c e sa r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich

płacą |żądają 
waluta koron.
K. h. !K. h.
530

570

400 -

111 25 
100 80
97 80 

101. 70
98 75

98 70

98 70 
98 70

1 80 
103 
101 70 
101 75
98 80 
98 80

99 30 
98 50 

101 50

77 -

11 24 
19 -

250 
252 50 
117 10

540

260

580 -

350 -  

420 -

102 40 
99 45

99 40

100 50

99 50 
99 50

100  -

84 -

11 401 
19 20

254 -
255 -  
117 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6. września 1903.

płacą żądająA. Ogólny d ług  państw*.
Jednolity dług paó«dwa w hansnot 

mai-listopad
styu*«ń-Upiec

100  -  100.20 
99 95 110 15

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ........................ 100.55 1.00.75
kw ieeień -październ ik ........ 100.55 100.75

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. 110.— 179.—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 152.— 154.—

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 183. - 184.50
„ „ 1864 po 100 zł. . . .  24,7.— 251.—

„ 1864 po 50 zł......  2 4 7 .-  2 5 1 .-
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 303.50 305.50

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów korounynh).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr......................  120.35 120 45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  100.40 100.60

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100.10
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 p r . . . . 118.10
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5a/4

pr. (ostemp. akeye) .....................  506.-—
Koi. Cesarza Kraneiszka Józefa za 100

zł. 5‘/4 p r................................  128 75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. abcye) 5 p r...............100.-—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100, -
Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 11.5. -
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  134.50

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
-5000 zł. 4 pr.  ................................,00.25

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.......................................100.65

Kol. bukowińskiej lofealn. za 400 kor.
4 pr.................................................99.75

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr................................. 100.—

Kol. lwowsko-ezem-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r................................  99 85

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 p r.........117.70

101.10

1 1 9 .-

510.—

129.75

100.70 

100 60

135,50.

101.25

101.65

100.75 

101 . —  

100.85

118.70

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg- złota renta za 100 zł. 4 pr. —

„ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr...............................................97 S5

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 $  154.50
„ poż. prem. za 100 zł. (300 kor.) 200.

„ „ z a  50 zł. (100 kor.) 200.—
E . Obligaeye icdeiaałzaeyjne.

Kroaeyi i Sławonii .................................98.—
Węgier za 100 zł. 4 pr.........................  98 —

F . Inne publiczne poiyoalrL
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za ICO

zł. 5 pr.....................................   _ ■ ■
Poż regiil. Dunaju z r. 1S78 los 5 or 
Poż kraj Bukowiny * r 119* lo» <* 

200 'or 4 or

280 -  
! 07 50

9 L  5 
156.50 
205. -- 
203. -

98 90

284 
108 50

9 7 — 10*0 —

Bukowińskie obi. propinaeyjne los za
100 zł. 5 pr.................... ..... . . .

Gal. poż. br. z r. 1S73 za 100 zł. G pr.
„ „ 1893 za 200 k. 4 pr.

„ obi. prop. „ 18S9 za 100 zł. 4 pr.
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za

100 zł. 4 pr.........................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr........................................................
Poż. serb. prem. za ,100 frank.. 2 pr 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom )
Anglo Austr. banku los w 30 1. 4J/s pr.
Austr. zabł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n „ ,i n i‘ÓS 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los .5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4'/„ pr. ' .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 pr........................................................
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat.
„ „ „ „ 4  p>-. stare . ■
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4l/i pr. ó ń /iT a t zwrolna . . .

Banku krajowego oblig- komun. 2 emi­
sya 5 pr. . . . . . . . .

Banku krajowego oblig- komun. 3 emi­
sya 42 lat za_200 kor. 4',/, pr.

Bankn kr. losy 57'/, I. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. bauku 40V, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los 4 pr.

II . O bligacje  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 p r.........................................

Tow. żegl. par. po Dun Em. r. 1886 4 pr.
Koi. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ 1887 4 pr.
„ s „ ,, „ } t88 4pr.

„ „ „ „ „ n 1891. 4 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r 1884 za

300 zł. 5 p r.........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1834 za 300

ta. 4 pr....................... ..........................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za .100 zł. 5 pr

„ „ ,, „ 1878 za. 200 zł. 5 pr.
» a n « 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę)
Budapeszteńskie (Basitiea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 si.
Olary 40 zł. m k ................................
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł. . .
Losy miasta Krakowa iCi A 
Pożyczka miast* Lsblsun- 39 i?
Poilff? 40 i  -er

110. - 110.80
116.50 118.—
101.70 102.70
101.70 102.70
101.90 103.90
101.70 102.70

93. - 93.90

99.40 100 40

107.50 108.50
10750 103 50
99 59 190 50

18 75 19 75
435. — 441 -
163 — 178 -

83 - 87 -
79 - 83 -
71 - 75 —

168 — 1 7 6 -

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow.'5  iX. . . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk.  ..........................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk..............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4 1/, pr.
„ „Tryesta 50 zł. 4 pr. . .

płacą
5.3.25' 
2 6 . -  
6 8 .-  

221 . -  
7 7 — 

240 -

żądają 
54 25 
2 7 -  
7 2 . -  

3 3 1 . -  
31.— 

2 7 0 .-

200.— 2 5 0 ,-

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 272 — 212 50 
Peszt, banku kandi. 500 zł. . . .  2895 — 2700.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . - — ..... — ~
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 71050 712 50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 517.— 518.—
Galie, banku tupot. 200 zł...................5 io .— 532. —

„ „ dla handl. i przem 300zł. 240.— 260.—
Banku dla krajów, koronnych 200 zł. 4 4 — 405 —

„ Austro-węg. 1400 !•:. . . 1577 — 1535 —
„ Związk. (tinionbarur) 200 zł. . ej 11.59 512 50

Czeskiego banku związkowego 100 zt. 342 50 243 50
Zirnostedska banka 100 z! . . . .  250 50 251 50

Ii. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 300 zł. , 410.— -• —

„ „ akeye zakład. 200 zł. 394.— 40 >. —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 540J.— 5420 —
Kołom. kol. iok. (ake. pierw.) 200 zł. — — ------
Kol. Lwów Bełżec (ake. pierw.) 200 zł. — , .. 
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 573 — 577 —
„ wschód.-galic -lokaln. 900 i ł .  . 393.— 80 7 -
„ państwowych 200 zł.......................— ------------
„ południowej 200 zł.........................  —. -  —,  -
„ węg. galie. I. 300 zł. . . .  400.25 400 75

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 876 -  88.) -
M, Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 650.— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1039.— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. . 361. -  
Pragskiego tow. żelaza, przem 290 zł. 1670. —
Sehodniey 500 kor........................... ...  . 707. —
Tureek. zarz. tytoniu w. 500 frankó w — ■■
Trifail. tow. kop. węgla

N . W E K S L E
Berlin za 100 marek 5 pr. ‘ . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli i ■/, pr.
Niemieckie b a n k i ..........................
Włoskie b an k i................................
Francuskie banki . . . . .  
Szwajcarskie banki . . . . .

376

660 -  
104 ) -  
36 > -  

1675 - 
710 -

389. -

W A L U T

złota moneta

O.
Dukat cesarski 
Austr. węg. 8 guld.
20-frankow ka................................
20-m arków ka...........................
Rosyjski półimperyał . . 
Niemieckie bankn ty sa 100 inare> 
Wlosfej? sa Lir

:h\v .

117.35 l i t  55
239 40 239 40

95.07’/, 95 17

1 1 7 .4 )- 1177 0
95 12 ■, 95 27'/,
95 05 95 LA,
95.05 95 17'/,
Y .
11.36 11 42

19.06 19 >3
23.48 23 54

117 32’/, 117 52 '/,
95 15 95 30

2 53 2 53 A

w  : «  'Mi:n ®  w

Licytacye.
I. cz. E. 262,3 (4) [7083 3 - 3 ]

Dnia 25. września 1903 o godz. 10 przed 
ołudniem, odbędzie się w biurze Nr. 8, 
},du tutejszego licytacja realności objętej 
ryk. hip. 1. 527 ks. gr. dla gminy kat. Kle- 
ańówka.

Nieruchomość tę, oceniono na 3090 
or., przynależności zaś na 159 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
iie nastąpi, wynosi 2106 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
okumenta można przejrzeć w sądzie tutej- 
zym, w biurze Nr. 1.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Nowesioło, dnia 14. sierpnia 1903.

L. cz. E. 869/3 (5) [7164]
Dnia 23. psźiziernika 1P0B o godz 9 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
111., sądu tutejszego licjtacya 1/7 części real­
ności objętej wyk. hip. 1. 419 ks gr. Kań­
czuga, Pawła Skórskiego własnej.

Część nieruchomości powyższej oceniono 
na kwotę 251 kor. 54 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 167 kor. 10 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. III.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 31. sierpnia 1903.

L. cz. E. 860/3 (4) [7106]
Dnia 19. października 1903 o godz. 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr.

III. sądu tutejszego licytacya połowy realuo- 
śei whl. 241 ks. gr. Mirocin, Anny Kapusta 
własnej.

Część nieruchomości powyższej ocenio­
no na kwotę 906 kor., przynależności zaś 
na kwotę 84 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie naAąpi, wynosi 660 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut., w 
biurze Nr. III.

O. k. S ąi powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 23. sierpnia 1903.

L. cz. E. 330/3 (5) [7126]
Na żądanie M. Margulesa kupca w Ja ­

śle odbędzie się dnia 21. października P  03 
o godziuie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3 licytacya 1/3

części realności lwh. 3-55 ks. gr. gm. kat. 
Frysztak objętej, w sktad której wchodzi par­
cela bud. lk. 84/2 wraz ze stojącym na niej 
domem drewnianym oraz parcele gruntowe 
lk. 18/1 i 18/3.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 500 kor. 26 hal.

Najniższa cena wynosi 333 koron 52 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Ustalone mniejszem warunki licytacyj­
ne i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Frysztak, dnia 20. sierpnia 1903.



7
L. cz. E. 149/3 i 150.3 (9) [7184 1— 3]

Dnia 18. wrześaia 19i'3 o godzinie 10 
rano odbędzie się w biurze Nr. 8 sądu tutej­
szego licytacja realności objętej wyk. hip.
1. 50, 441, 442, 443, 444, 445 i 446 ks. gr. 
gin. Szelpaki.

Nieruchomości te oceniono na 15646 
kor., przynależności zaś na 40 kor.

Najniższa cena, poniżej której nie na­
stąpi sprzedaż wynosi 10430 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć w biurze Nr. 1 
sadu tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesicło, dnia 1. sierpnia 1903.

3]L. cz. E. 751/3 (2) [ 7 1 5 6 ;
Dnia 8. października 1903 o godz. 

8 przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
5, sądu tutejszego licytacja realności lwh. 
272 gminy Budzanów wraz z przynależno- 
ściami.

Nieruchomość jest ocenioną na 366 
kor. 40 hal ,  przynależności na 124 kor.

Najniższa cena wynosi 326 kor. 93 
hal., poniżej tej ceny spizedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie wy­
mienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby nii dopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
r-d  aj1 co do samoj nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 13. lipea I9u3.

L, 25079/903 f7169J
O g ł o s z e n i e .  „

Podaje się dc wiadomości, że dnia 15. 
września 1903 odbędzie się w Dyrekcji okrę­
gu skarbowego w Rzeszowie między godziną 
9 a 12 przed południem rozprawa w celu 
zabezpieczenia w drodze solidarnej ugody 
prawa poboru podatku konsumcyjnego od mię­
sa w okręgu dzierżawnym rzeszowskim na 
przeciąg r"ku j 904, względnie warunkowo 
na-la„i 1104—1906.

Wysokość rocznego ryczałtu ugodowego 
wyznacza się w kwocie (51400) pięćdziesiąt 
jeder tysięcy czterysta kor.

Do rozprawy ugodowej musi przystąpić 
większość przedsiębiorców, podlegających 
opłacie podatku spożywczego od mięsa w 
obrębie okręgu ugodowegi, a przedsiębiorcy 
chcąc wziąć udział w rozprawie mają się 
jawić do rozprawy bądź osobiście, bądź też 
przez pełnomocników, wykazanych legałizo- 
wanemi pełnomocnictwami

Bliższe warunki ugodowe mogą być 
przejrzane w Dyrekcji okręgu skarbowego.

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego. 
Rzeszów, dnia 2. września 1903.

nego przez adw. dra Horowitza, odbędzie się 
dnia 30. września 1903 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1, w Tarnopolu licytacya ciała 
tab. lwh. 19 Zaścianka objętego i parceli 
gr. 1 kat. 557/3 się składającego.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na kwotę 300 kor.

Najniższa cena wynos, 200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, _ które zarazem 
jako z ustawą zgodne ninujszem  równo­
cześnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
aiżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, daia 4. sierpnia 1903.

L cz. E. 2607/3 (5) [7154]
Na żądanie Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu w Mikulińcach,  ̂zastą­
pionego przez adw. dra Horowitza w Tarno­
polu, odbędzie się dnia 30. września 1903 
o godz. 11 przed południem w sadzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1, w Tarnopolu 
licytacya:

a) ciała tabularnego lwh. 291 gm. kat. 
Zaścianka objętego, z p. bud. 1. kat. 68, na 
której znajduje się chata z budynkami pod 
Nr. 9, oraz parc. gr. lkat. 127 i 395/2 się 
składającego i

b) ciała tabularnego lwh 212 gm. kat. 
Zaścianka objętego, z parc. gr. lkat. 457/2 
się składającego.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cję, są ocenione a to : ad a) na kwotę 
1300 kor., zaś ad b) na kwotę 700 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) na kwotę 
866 kor. 67 hal., a ad b) 4G7 kor., poniżej 
tt-j ceny sprzed&ż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które zarazem 
jako z ustawą zgodne niniejszem się za­
twierdza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 1.

rJVkie prawa, w obec których niniejsza 
•z j • UJ  niedopuszczalną, należy zgło 

sic do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby i>yć już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocrika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 4. sierpnia 1903.

Najniższa cena wynosi 722 kor., poni­
żej toj ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Niuiejszem zatwierdzonej warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomo­
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) mo­
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby rredopuszezałną, należy zgło­
sić do sadu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co cło samej nieruchomości ais mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 8. sierpnia 1903.

L. cz. E. 817/3 (5) [6809]
Duia 15. października 1903 o godz. 9 

przed prłudniem, odbędzie się w biurze Nr. 
III. sądu tutejszego licytacya 1/5 części re­
alności lwh. 59 ks. gr Gniewczyna, Woj­
ciecha Chmury własnej.

1/5 część powyższej nieruchomości oce­
niono na kwotę 40 kor.

Najniższa cena, niżej której sp rz ed aż  
nie ŁoStąpi, wynosi 26 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inae odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądz e tut. w 
biurze Nr. III.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 11. sierpnia 1903.

L. cz. E. 1918,3 (5) [7180]
Na żądanie Cfiaima Marmaroscha od­

będzie się dnia 30. września 1903 o godz.
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 2, licytacya 3/4 części 
realni ści lwh. 246 gm. Rybno.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 1255 kor. 50 Ind.

Najniższa cena wynosi 837 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta ^wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
1 dzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
gtybj być już ze skutkiem podnoszone.

. , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cięża-y na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
b^dą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
^ ej, jeśli nie mieszkają w okięgu sądu niżej L. cz. E_ 1051/3 (11) [7177]
Wymienionego i me wskażą temuż sądowi Dnia 9. października 1903 o godz. 10
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
zamieszkałego. wymienionym w murze Nr. 14 licytacya re-

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. alności -objęte] lwh. 213 ks. gr. gm. Zauiar- 
Kuty, dnia 29. sierpnia 1903. stynów, Jakóba Blumengartena i małoletnich

Róży, Franny, Leonarda, Karoliny i F ryde­
ryki, Józefiny 2-im. Blumengartenów własnej 

L- cz. E. 26 9/3 (5) [7155] wraz z przynależnościami.
Na żądanie Zakładu kredytowego dla Nieruchomość, wystaw1 ona na licy 

bandlu i przemysłu w Mikulińcach zastąpio- tacyę, jest ocenioną na 1083 kor.

»Gazeta Lwowska« Nr. 205 z dnia 8. września 1903.

L cz. E. 435 3 (8) _ [7079]
Dnia 15. października 1903 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacja 
1105/8640 części realności lwli. 36 ks. gr. 
gm. kat. Krząika, Jana Szczęeha własnych 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję , jest oceniona wraz z przynależnościami 
na 415 kor.

Najniższa cena wynosi 278 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zrwiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tabliey sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, 26. lipca 1903.

L cz. E 513/3 (4) ' [6880]
Dłużnik Ryfka z Krauthblatów Rosenblum.

Na ?ąlanie Herscha Rosenbluraa od­
będzie się dnia 16. października 1903 o g. 9 
przed poi. w sądz;e w Żmigrodzie licytacya 
realności objętej lwh. 122 księgngr. gmiuy 
kat. Cieklin dlużniezU Ryfiri z Kraublatów 
Rosenbiumowej własnej.

Nieruchomość, jest oceniona na 260 
kor., przynależności zaś na 32 kor.

Najniższa ceua wynosi 194 kor. 66 hal.
W arunki licytacyjne i inne dokumentu 

może każdy przejrzeć w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 10. sierpnia 1903.

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 8. sierpnia 1903.

Konkursa.
L.

L. cz. E. 1098/3 (8) [6354J
Na żądanie p. Goldy Waltuch, kupco­

wej w Brzeżanaeh, odbęazie się dnia 10. 
pfźłziernika 1903 o godzinie _9 p>-zed potu 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 17 w Brzeżanaeh licytacya : a) reb 1- 
nośei objętej -wyk. hip. 262 ks. gr. Leśnik*,
b) 3/8części realności objętej wyk. hip. 102 
ks gr. Leśniki i c) połowy realności objętej 
wyk. hip. 103 ks. gr. Leśniki p. Iwana Se- 
redy własnych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cję jest ocenioną : na 20 kor., b) na 355 kor. 
95 hal., zaś c) na 271 kor. 60 hal.

Najniższa cena pierwszej realności wy­
nosi 13 kor. 34 hal., 3/8 części drugiej real­
ności 237 kor. 30 hal., zaś połowy trzeciej 
realności 181 kor. 07 h a l , poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta  ̂może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minm licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary sa  powyższych n ieruchomoścł ach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo

•3265 [7109 3 - 3 |
Ogłoszenie, konkursu.

Celem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy c. k. girnnazyum I. w Prze­
myślu, ogłasza e. k. Rada szkolna krajowa 
niuiejszem konkurs z terminem do wnosze­
nia podań do 30. września 1903.

Do tej posady przywiązane są nast.ę- 
rrnjące pobory : płaca etatowa w kwocie 800 
kor. rocznie, 25s/0 dodatek aktywalny w kwo­
cie 200 kor. rocznie, tudzież wolne mieszka­
nie służbowe w budynku szkolnym.

Z posadą tą są polączon - wszelkie obo­
wiązki s ”gi szkolnego, a więc należyta obsłu­
ga sal szkolnych, kaucelaryi, sali konferen­
cyjnej, gabinetów, utrzymywanie porządku 

czystości wewnątrz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzież wszystkie czynności zwy­
kłego stróża domowego jak rąbanie i nosze­
nie materyału opałowego, ptlenie w piecach, 
zamiatanie śniegu i t. p

Ubiegający się o tę posadę ma wy­
kazać :

1. zaajomość języków krajowych w sło­
wie i piśmie świadectwami szkolnymi i wła­
snoręcznemu próbami pism a;

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego ;

3 nieprzekraczalny wiek do lat 40 
metryką urodzenia ;

4. zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moral­
ności, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nib pozostaje w służbie publicznej ;

5. dotychczasowe zatrudnienie świade­
ctwami.

Podania zaopatrzone w powyższo do­
kumenta należy wnieść w oznaczonym ter­
minie do c. k. Rady szkolnej krajowej na 
ręce c. k. D yrekcji gim nazjum  I. w Prze­
myślu, a jeżeli ubiegający się pozostaje w 
siużbie publicznej za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadairu 
tej posady pierwszeństwo wysłużeni c i k. 
względnie c. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą wyżej kwalifikację i zaopatrzeni 
w przepisany certyfikat c. i k. |iu U ‘wo'vego 
Ministerstwa wojny, względnie c. k. Mini­
sterstwa obrony krajowej, który uprawnia do 
ubiegania się o posadę w służbie państwowej 
cywilnej.

Dopiero w braku takich kandydatów, 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikację.

Z c. k. Rady szkolnej krajewej.
Lwów, dnia 26. sierpnia 1903.

L. 5399  ̂ [7110 2—2]
Dnia 6. października 1903 upływa te r­

min do wniesienia podań na posady dozor­
ców więźniów IV. klasy płacy przy c. k. 
Zakładzie karnym dia mężczyzn we Lwowie, 
wedle konkursu w Gazecie Lwowskiej z dnia
5. wrześaia 1903 Nr. 203 rozpisanego.

C. k. D yrekcja Zakładu karnego 
dla mężczyzn.

Lwów, dnia 1. września 1903.

L. cz. L. 40991 (I) [7148 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Przy c. k. Dyrekcyi Policji w Krako­
wie opróżniona jest jedna, ewentualnie i r ię -  
eej posad prowizorycznych c. k. ajentów po­
lic ji II, klasy z roczną płacą 900 kor., do­
datkiem aktywalnym 270 kor. i prawem do 
dodatków starszyźai&nyeh.

Ubiegający się o tę posadę, do której 
w myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 1872 
Nr. 60 Dz. u. p. wysłużonym podoficerom 
zastrzeżone jest pierwszeństwo przed innymi 
kandydatami, winni wnieść własnoręcznie 
pisane podania za pośrednictwem swej prze­
łożonej Władzy do Prezydyum c. k. Dy­
rekcyi Policyi w Krakowie do dnia 5. paź­
dziernika 1903.

Przyjęty kompetent podlega 6 miesięcz­
nej próbie służbowej

Z c. k. Dyrekcyi Policyi.
Kraków, dnia 3. września 1903.

Wyroki prasowe.
L. P r III. 90/3 (2) [7173]

OBWIESZCZENIE.
O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że
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zamieszczone w Nr. 91 czasopisma „Nowiny" 
z dnia 4. września 1903 artykuł względnie 
ustęp artykułu pod tytułem : „Wycieczka na­
rodowa do Budapesztu" od słów „Tu wyglo 
sił do słów" i ją  poszarpią (str. 1. i 4 )  za­
wierają znamiona występku zbrodni z §. 58. 
i 65. u. k., źe zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy S III.
Kraków, dnia 5. września 1903.

L. cz. Pr. III. 91/3 (2) [7193]
OBWIESZCZENIE.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzek 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr 243 czasopisma „Na­
przód" z dnia 5. września 1903 artykuł 
względnie ustęp artykułu pod tytułem : „Woj 
skowośó i 2 następne wyrazy, napisu oraz 
od słów „wieczorem kiedy" do słów „co się 
też stało" (str. 3 łam 3.) zawiera znamiona 
występku z art. IY. ustawy z 17. grudnia 
1862 Nr. 8. Dz. u. p. ex L863, że zakazuje 
się rozszerzania tegoż artykułu.

C. k. Sąd obwodowy jako prasowy 
Kraków, dnia 5. września 1903.

Kuratele.
L. cz. IV. 326/86 (5) [6802 3 - 3 ]

Naćka Borys z Mrozowic z powodu 
choroby umysłowej oddana została pod ku 
ratelę.

Kuratorem dla jej osoby i majątku 
ustanowiono Pyłypa Sagałę rolnika z Mro­
zowic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Sambor, dnia 20. lipca 1903.

L. cz. P. 7/3 (1) [6796 3 - 3 ]
0. k. Sąd krąjowy we Lwowie Oddz. 

VII. jako władza nadkuratelarna zawiesza nad 
Karolem Skwarczyńskim, byłym dyetaryu- 
szem w krakowskiem towarzystwie, ubezpie­
czeń we Lwowie przy ul. Mochnackiego
1. 12 po przeprowadzonych dochodzeniach 
kuratelę z powodu choroby umysłowej, a za­
razem kuratorem tegoż umysłowo chorego 
Karola Skwarczyńskiego ustanawia p. dra 
Jana Skwarczyńskiego, starszego radcę skar­
bu we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 
Lwów, dnia 15. lipca 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. T. 23,3 (1) [6712 3 - 3 ]

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek c. k. Prokuratoryi Skarbu 

we ifwowie imieniem funduszu szkolnego 
miejsćówego w Krzywej wdraża się postępo­
wanie celem amortyzaeyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej galic. Kasy oszczędności Nr. 32485 
na 34 kor. 08 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw ami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną
TAClf A Tl 1 fi

C.’ k. Sąd kraj. cyw., Oddz. VII.
Lwów, dnia 29. kwietnia 1903.

L. cz. A. V. 197/3 i 198/3 (22) [6726 3 - 3 ]
0. k. Sąd powiatowy w Horodence po­

daje do wiadomości, że Marya Lewandowska 
i Emilia Lewandowska zmarły w Horodence 
dnia 2. lipca 1903 bez pozostawienia rozpo­
rządzenia ostatniej woli zostawiwszy majątek, 
składający się z gotówki około 9 tysięcy.

Gdy nie jest wiadomo, komu przysłu­
gują prawa do spuścizny tej, wzywa się 
wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek tytułu 
rościli sobie pretensyę do spadku, aby do­
nieśli w przeciągu roku, licząc od daty tego 
edyktu, o swych prawach sądowi, wykazali 
tytuł pierwszy dziedziczenia i złożyli oświad­
czenie do spadku, gdyż po bezskutecznym 
upływie zakreślonego czasokresu zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony z tymi, 
Którzy wykażą tytuł dziedziczenia, oraz wuio 
są oświadczenia i im też zostania w miarę 
wykazania praw przyznanym spadek, dia któ­
rego ustanawia się kuratorem pana Włodzi­
mierza Koszyckiego z Horodeuki.

W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczenia do spadku w ustauo- 
wionym czasokresie, przypadnie nieobjęte 
całe dziedzictwo c. k. Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Horodenka, 3. sierpnia 1903.

Gdy miejsce pobytu ustawowej spadko 
bierczyni Anny Kośeiów odszukanem być nie 
może wzywa się ją, aby w przeciągu roku 
licząc od daty tego edyktu zgłosiła się w tu ­
tejszym sądzie celem wniesienia deklaracyi 
gdyż w przeciwnym razie przewód spadkowy 
przeprowadzony zostanie ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i kurato em Andruchem Ko- 
ściów ze Sławentyna.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 17. lipca 1903.

L. cz. A. 8/3 (5) [6810 2— 3]
0. k. Sąd powiatowy Oddz. III. w Pod- 

bąjcacb podaje do wiadomości, że Semko 
vei Sawka Kośeiów zmarł dnia 31. grudnia 
1902 w Sławentynie z pozostawieniem pi­
semnego kodycylu bez daty.

L. cz. A. XVIII. 270/3 (2) [6766 2 - 3
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
0. k. sąd powiatowy S. I. we Lwowie 

zawiadamia, że w dniu 18. lipca 1903 we 
Lwowie zmarła Eugenia Wesołowska bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 
i którym osoDom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adwokat dr. Mieczysław 
Szeliga kuratorem został ustanowiony będzie 
przeprowadzonym z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań 
stwu, jako bezdziedziezny.
0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVIII.

Lwów, dnia 10. sierpnia 1903.

L. cz. Praes. 9899 13 N. M./3 [7114 2 - 3 ]  
0. k. Notaryusz dr. Stanisław Wisłocki 

zaprzestanie urzędować w Głogowie dnia 7 
września 1903 a rozpocznie urzędowanie w 
Brzesku dnia 9. września 1903.

0. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 2. września 1903.

L. cz. A. 41/1 (3) 16806 2 - 3 ]
Do spadku po Markusie Klug zmarłym

29. grudnia 1900 konkurują z ustawy Józef 
i Natan Klug. Miejsce pobytu ich jest nie­
znane.

Wzywa się ich, by w ciągu roku wnie­
śli oświadczenia do spadku, inaczej spadek 
będzie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
i z kuratorem Szymonem Klug dla nich usta­
nowionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 4. sierpnia 1903.

L. cz A. 337/2 (2) * [6804 2 - 3 ]
0. k. Sąd powiatowy w Bóbrce podaje, 

do wiadomości, że Jankel Schmier zmarł w 
Wybranówce około roku 1872 be: pozosta­
wienia ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy bł. p. Jankel Schmier zostawił 
tylko dzieci z rytualnego małżeństwa a dalsi 
spadkobiercy nie są wiadomi, przeto wzywa 
się nieznanych z miejsca pobytu spadkobier­
ców, by w ciągu roku w sądzie się zgfosli 
i deklaracye wnieśli, w przeciwnym razie 
irzewód tylko ze zgłaszającymi się tudzież z 
ich kuratorem Hillelem Schmier z Wybra- 
nówki przeprowadzony zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bobrka, doia 20. sierpnia 1903.

, cz. T. 47/3 (2) [6794 2 - 3 ]
Na wniosek c. k. uprzyw. galicyjskie­

go akcyjnego Banku hipotecznego we Lwo­
wie wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
co do arkusza kuponowego od 4 proc. listu 
ripctecznego tegoż banku S. E. Nr. 399 na
29.000 kor. opiewającego, zawierającego ku­
lony, z których pierwszy płatny dnia 1. 
'istopada 1903 a ostatni dnia 1. maja 1914.

PvS;adaoza powyższego papieru wzywa 
się pneto, ażeby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami, w przeciwnym bowiem razie arkusz 
mponowy od 4 prc. listu hipotecznego c. k. 
uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipotecznego 
we Lwowie S. E. Nr. 399 Da 20 000 kor. 
opiewającego z kuponami, z których pierw­
szy dnia 1. listopada 1903 a ostatni dnia 1. 
maja 1914 płatny po upływie jednego roku 
sześć tygodni i trzech dni od dnia płatności 
pierwszego kuponu licząc, uznanym zostanie 
za nieistniejący.

C. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII. 
Lwów, dnia 4. sierpnia 1903.

L. cz. 0. I. .115/3 (5) [7162 1— 3]
Przeciw Izakowi Fuchsowu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Jaro­
sławiu przez Izaka Wassermana pozew o za­
płatę 412 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 18.

września 1903 w biurze Nr. 16 w podpisa­
nym sądzie.

Celem strzeżenia praw powyżej wzmian­
kowanego, ustanawia się pana adw. dr. Sa­
muela Nebenzahla w Jarosławiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika aie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jarosław, dnia 1. września 1993.

L. cz. T. 46/3 (-3) [6795 1 - 3 ]
Na wniosek p. Maryi Herz z Nowego 

Targu wdraża się postępowanie amortyzacyj­
ne względem 4 1/2°/0 listu zastawnego Banku 
krajowego we Lwowie S. III. Nr. 374 na 
1000 kor. opiewającego a wylosowanego dnia
30. czerwia 1894.

Posiadacza powyższego papieru wzywa 
się przpto, ażeby zgłosił się ze swojemi pra­
wami, w przeciwnym bowiem razie 4 l/s°/0 
list zastawny gsl. lianku krajowego S. III. 
Nr. 374 na 1000 kor. wylosowany dnia 30. 
czerwca 1894 po upływie jednego roku sze­
ściu tygodni i trzech dni od dn:a ostatnie­
go ogłoszenia licząc, uznanym zostanie za 
nie stnięjący.

0. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII. 
Lwów, dnia 8. sierpnia 1903,

L. cz. 0. II. 187/3 (1) _ [7163]
Przeciw Maryannie z Li-sów Olszozc- 

skie.j, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Pilśnie przez Wojciecha Erazmusa, 
syna Józefa w Róży pozew o uznanie, że 
realności wyk. hip. 1 162 ks. gr. gm. Róża 
objętej Tiizysługuje rzeczowa służebność 
spuszczania wody z p. bud. 400 i gr. 1445, 
1446 przez p. gr. 1442, 1443 wyk. hip 1.163 
tejże ks. gr. objęt9 i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeucyę do rozprawy na dzień 19. września 

903 o godz. 9 rano Nr. biura 11.
Celem strzeżenia praw tejże, ustanawia 

się pana adwokata dr. Wilhelma Gucwę w 
Pilźaie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie s ę nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
P;lzno, dnia 14. lipca 1903.

Celem strzeżenia praw Leiby Karpfena 
ustanawia się pana adwok. dr. Halperna w 
Brzeżana h kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzeżany, dnia 30. lipca 1903.

L. cz. C. III. 310/3 (2) [7181]
Przeciw niewiadomym z życia i miej­

sca pobytu Fedkowi i Annie Wanatom wniósł 
do tutejszego sądu Dymitr W anat w Dębnie 
pozew o 320 kor.

Na podstawie pozwu została rozprawa 
wyznaazona na 25. września 1903 godzinę 
9 rano.

Kuratorem pozwanych ustanowiono adw. 
dr. Gołąba w Leżajsku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 4. września 1903.

L. cz. I h. 974/3 [6713]
W sprawie egzekucyjnej Kasy zaliczko­

wej w Brzeżanach przeciw Adeli yel Eidli 
Kohn i tow. o zapłacenie kwoty 2t,0 zł. a. 
w., ma być doręczona uchwała dla Arona 
Joela St raty nera.

Ponieważ miejsce pobytu tegoż nie jest 
znane, ustanowiono dla niego kuratora w 
osobie adw. dr. Rawicza w Brzeżanach na 
,ak długo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 30. czerwca 1903.

L. cz. C. I. 263/3 (1) _ [7189]
Przeciw Antoniemu Mazurowi, którego 

miejsce ponytu jest niezaane, wniesionym 
został do c. k sądu powiatowego w Trem ­
bowli przez Franciszka Ichniowskiego i tow. 
oozew o 649 kor. 2 hal., 171 kor. 20 hal. 
i 221 kor. z pn.

Na podstawie pozwów rozpisano ustną 
rozprawę na dzień 11. września 1903 o go­

nie 8 rano w biurze Nr. 15,
Celem strzeżenia praw pozwanego usta­

nawia się pana dr. Arwiua w Trembowli 
ruratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego 
roszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O k. Sąd powńatowy, Oddział I. 
Trembowla, dnia 14. sierpnia 1903.

. cz. Ob. II. 964/3 (1) [7202]
Przeciw Lełbowi Karpfen, którego m iej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do c k. sądu powiatowego w Bizeża- 
na<-h pizez Towarzystwo gimnastyczne „So- 
rół“ w Brzeżanach pozew o wykreślenie pre- 
tensyi z księgi gr. Brzeżany.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneye do rozprawy na dzień 14. września 
1903.

L. cz. C. I. 282,3 (1) [7167]
Przeciw nieobecnemu Izaakowi Buch­

wald przedtem w Uścieezku wniósł Szlome 
Liebmann syn Benjamina w Uścieezku skar­

bi o 360 kor.
Audyencya odbędzie się 30. września 

190-3 godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. 1.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Tytus Kowalski substy­
tut notarynsza w Tłustem będzie go zastę­
pował, dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tłuste, dnia 21. sierpnia 1903.

Fi rmy.
L. cz. Firm. 303/3 [6888]

O b w i e s z c z e n i e .
Wpisano w rejestrze dla firm pojedyn­

czych i spółkowych.
Siedziba f i r my: Kuty.
Brzmienie firmy: Berman Jekel.
Zmiana firmy na: Herman Jekel i Juda 

Klinger.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wykony­

wanie wszelkich czynności w zakres przed­
siębiorstwa młynarskiego wchodzących, wstą­
pił Juda Klinger skutkiem czego spółka stała 
się jawna.

Firmę podpisują obaj spólnicy łącznie 
w ten sposób, iż pod pieczęcią firmy umiesz­
czają pełne swe imiona i nazwiska.

Data wpisu: 14. sierpnia 1903.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Kołomyja, dnia 10. sierpnia 1903.

L. cz. Firm. 186/3 stow. II. 364 [6797]
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. w Stanisławowie podaje do po­
wszechnej wiadomości, że równocześnie po­
leca prowadzącemu rejestr, ażeby w rejestrze 
dla stowarzyszeń gospodarczych i zarobko­
wych przy firmie „Zarząd spółkowy Kasy 
Oszczędności i pożyczek w Folwarkach wpi­
s a ł : iż na walnem zgromadzeniu członków 
tego stowarzyszenia na dniu 1. maja 1903 
odbytem w miejsce następujących dwóch 
członków zarządu a to: Michała Żyromskiego 
i Piotra Soszki, Piotr Soszka ponownie zaś 
w miejsce Michała Żyromskiego, Sz 'z^pan 
Żuszkowski, właściciel realności w Folwar­
kach, członkami zarządu wybrani zostali.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 27. czerwca 1903.

L. cz. Firm. 117/3 Pojed. [6891]
Wpis firmy pojedynczej.

Wpisano do rejestru dla firm pojedyn­
czych :

Siedziba firmy : Jarosław.
Brzmienie f i r my: Młyn parowy w Ja­

rosławiu, Tekla Nowak.
Przedmiot przedsiębiorstwa: młyn pa­

rowy.
Posiadacz (I): Tekla Nowak.
Data wpisu: 2. maja 1903.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 19. sierpnia 1903.

Doniesienia prywatne.
ASTM Y I KATARY
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We l w o w i e  w ap takacbP P . k  m i k o l a s c h a  i  w e w i ó r s k i e g o .
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Dwutygodnik satyryczne-humorystyczny itlustrowany
wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu.

Do nabycia w e w szystkich księgarniach i w iększych trafikach.

Adres Radakcyi i Administraeyi: Zyblikiewieza 15, 
Prenumerata s

we Lwow ie:
kwartalnie
półrocznie
rocznie

kor. 160 
kor. 3 20 
kor. 6 40

kwartalnie
półrocznie
rocznie

na p row in c ji:
kor. 2-— 
kor. 4 '— 
kor. 8 '—

&
N um er pojedyóczy  30 halerzy.

®sxsxss x x x x x x  x x x x x x x x x  x x x x x x  x x x x «

l

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku’ PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych.................................................

j/Ijencya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
■ L w ó w , P a sa ż  H ansaiana 9. -  =

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

s LaMU

1903 r.
Zaproszenie do przedpłaty na

K o k  V - t y .

NOWOŚCI MUZYCZNE
ie s ip i nutowy i  fartesian z ' ' .  Witta litirsckim.

Czasopismo zam ieszcza wybór najładniejszych utworów salonowych i do tańca, 
daje rocznie nut wartości przeszło 25 rub.

Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej muzy, w tym celu redakeya 
ogłosiła 2-gi konkurs muzyczny im. Konst. ks. Lubomirskiego dla Polskich kompozy­
torów na utwory fortepianowe, przeznaczając na nagrody 500 rub., z terminem nadsyłania 
rękopisów do dnia 31. października 1903 r.

Na treść numerów w kwartale I. złożyły się a) utwory na fortepian: Lubomirski ks. 
Konst. „Romans", M aliszew ski W. „Marzenie11 nagrodź, na konkursie, Paderewski I. 
„Kołysanka“ z opery Manru (układ L. Oh.), Skrzydlewski I. „Wspomnienie", Sokołow ­
ski M. „Oanzonetta11, Stojowski Z. „Dumka11, W ierzchleyski R. „Mazurek", Orescenzo 
0. „Powodzenia" Polka, Douvernoy A. Tańce Indyjskie i Marsz religijny z baletu „Ba­
chus", Koczew-Kowarzowicz „Perły Albanyi" Walec; b) do śpiewu: Jarecki H. „Oda 
do młodości" kantata na chór męski, Karłowicz M. »Nie płacz nademną" i Szczepkow­
ski I. „Krakowiak"; c) w dziale literackim: artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny 
i estrady, korespondeneye, obszerna kronika muzyczna i t. d.

P renum erata roczn ie  5 rub., z przesyłką pocztową 6 rub., półrocznie i kwar­
talnie w tym stosunku. N um er pojed yń czy  60 kop.

U W ADA: Abonenci roczni otrzymują jako premium bezpłatne 3 poprzednie zeszyty 
nut wartości 5—6 rub.

Adres R edak cy i: W arszaw a, W arecka 15. Agentura d la-G allcy i w e L w ow ie
u St. S okołow sk iego , Pasaż Hausm ana 9. , ^

Redaktor i wydawca: L e o n  C J i« |e c k i .

I L U S T R A C J A  POLSKA
ilustrowary tygodnik

p od  r e d a k c y ą  L u d w ik a  S zcz ep a ń sk ie g o  w  K ra k o w ie
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa.

N a jle p sz e  i  n a jta ń sz e  p ism o  d la  ro d z in  p o ls k ic h  m e .lic z ą e e  
s ię  z s z a b lo n e m  c e n z u r a ln y m  p ism  w a r s z a w s k ic h .

30 ak tu a lnych  i lu s tra c ji w  każdym  num erze 
^ P o w i e ś c i

oryginalne: PRUSKI HUZAR" wstrząsająca dramatycznością powieść współczesna Artura
Gruszeckiego” „W NASZEJ LETNIEJ STOLICY" wielce zabawna nowela osnuta na tle

współczesnych stosunków zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno naukowe. Mody ilustrowane. Sport. 

Abonament kwartalny 3  koron 9 9  halerzy.
Skład główny na lw ó ® :

ą  a j e n c j i  S t  S o h M t p ,  w P a s a ż n  H a n  1 . 9 .
Premium bezpłatne „Ilustracyi Polskiej"

Każdy nowy abonent otrzyma początkowe arkusze powieści „Pruski Huzar" i „W naszej 
letniej stolicy"; Każdy roczny i półroczny abonent otrzyma bezpłatnie senzacyjną 

powieść H. J. Weisa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 ilustracyami.
Abonenei „Ilustracyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe Album „Wawel, 

Katedra i zamek po restauracyi" za cenę 5 koron (cena zwykła 8 koron). Dzieła takiego, 
obrazującego naszą świetność narodową, literatura nasza nie posiadała. „WAWEL“, tekst 
przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę, ilustracje kolorowe St. Tonudosa 
i Henryka Uziębły — 50 czarnych ilustracyj — na najlepszym kredowym welinie — 
oprawa w płótno angielskie pomysłu H. Uziębły. Dla abonentów „Ilustracyi" 5 koron, 
(z przysyłką 5 koron 70 halerzy).

2ŃTo w o  o t w a r t a

M o la  sztuki stosowanej do pnem. i robót ręcznych
Lwów, W illa  Pala tyn , Gołębia 12.

W p isy  p o c z ą w s z y  od 25. s ie rp n ia  j|j
c d .  ^ o d - s s i ± 0  c i o  ± 2  p r z e d .  p o łV L d .rr ie m .„  #

m

Tygodnik Mód i Pomieści
Pismo illustrowane dla Kobiet

we Lwowie Q 17 z przesyłką |7 jJA Ig 
kw artaln ie  ^  pocztową **

tygodnik jl/lóó i powieści

Poradnik dla Kobiet

pomieszcza: powieści, nowele, spra­
wozdania, krytyki literackie, arty­

styczne i teatralne, korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d, W każdym
numerze dział praktyczny p. t.: = =   ----------  -----------

obejmujący rady i wskazówki z dzie­
dziny hygieny, pedagogiki, gospodarstwa

domowego etc.

Co tydzień rycina kolorowana jfióO paryskich
nie zależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót kobiecych. Co mie­
siąc W I E L K A  T 2 5 .J3 L IC L S L  Z  K R O J A M I  i kore- 
spondeneya z Paryża. = = = _ = = L = =  K ilka razy do roku

F o rm y  z b ibułki.
Redaktor J a n  S k iw s k i .

EKSPEBYCYA: Lwów, Pasaż H am ana 9.
Do naszych czytelników!

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA »
(tom miesięcznie) ^

które w ciągu 190B reku obejmują między iimeini pracami f*
Sienkiewicza także gj

K R Z Y Ż A K Ó W  ►
otrzymują bez żadnej  d s p ł a t y  każdy prenumerator ^

„TYE0DK1KA ILLDSTROWAWEGO“. .
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika I obejmą 
całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską, p

P ró c z  teg-o
4  C H E M I A  A B T T S T T O Z W E ,  s*

odbijane przeważnie 'kolorami i nadające się do oprawy. $
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno-infor- 
macyiny z rubryką odkryć i  wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko - artystyczne JM

z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 2 .

Prenumeratę przyjmuje s

SK

we Lwowie, Pasaż H ausm ana 9,
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Iliustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka 
Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym w arkuszaeh: 
w e  L w o w i e :

Kwartalnie . . . .  6 kor. 80 hal.
Półrocznie . . . .  13 kor. 60 hal.
Rocznie ........................27 kor. 20 hal.

w G alieyi i  na B ukow inie
z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . .  14 kor. 40 hal
R oczn ie .......................28 kor. 80 hal.

Sien-Pragnący otrzym ać D zieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem 
kiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. kw artalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., 
półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4  kor. 80 h a l . : naleźytość tę pro­
simy nadsyłać razem z prenum eratą.

Pierw sze 48 tom ów  Sienkiew icza, z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do opraw iania pół­
rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki 
i opakowania.

Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów 
za nadesłaniem w 4  ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy 
w oprawie.
Numery okazowe i prospekty w ysyła  gratis Główna ekspedycya „Tygodnika*4 

w e Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

t
£
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Jedyny we Lwowie Magazyn gotowych ubrań wyrabianych w kraju po cenach najprzystępniejszych
Filia Związku handl. przem. katol. krawców z Krakowa, pi. Halicki 7, róg pl. Bernardyńskiego gdzie Centralna Kawiarnia, poleca prócz gotowych ubraY 
wielki skład sukna, kamgarnów, szewiotów, krajowych i angielskich, jakoteź dla Pp. Studentów wielki wybór gotowych mundurków począwszy od K 15 i wyżej^

10

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W o ju  i ł ó w  poszukuje egzaminowanego 
dyetaryusza od 1. października 1903.

Materace
czysto włosienne po zł. 14, 16, 18 20, 
22, 24 do 32. Materace z morskiej ro­
śliny po zł. 6 50, 7, 8 do 10. Materace 
sprężynowe, sienniki, poduszki, po­
szewki, prześcieradła i t. p. największy 
wybór w specyalnej pracowni kołder 
i materaców Józefa Szustera Lwów, 

ul. Kopernika I. 5.
Kalendarzyk bankowy

zawierający prócz kalendaryum infor- 
macye bankowe tyczące się losów na 
spłaty wysyłamy każdemu kto nam 
poda swój adres zupełnie bezpłatnie

Dom bankowy

S c h t t t z  i  C h a j e s
Lwów, róg ul. Kopernika.

Miejscowego zastępcę dla Lwowa
za prowizyą, poszukuje fabryka artykułów 
potrzeby farmacent-cł emicznych, materyj 
bandażowych i wyrobów perfumeryi. Zgło­
szenia tylko takich reflektantów, którzy są 
w  kołach aptekarskich, drogueryi, handlów 
lepszych firm i fryzyerów, dobrze wprowa­
dzeni, przyjmuje pod: „M iejscowy zastępca  
130" centralne biuro ogłoszeń A. Chulaw- 
skieg-o, VI. Gedraidemarkt 13 w  W iedniu.

Album biograficzne
zasłużonych

Polaków i Polek
wieku X IX .

nowy egzemplarz, tom I. i II. w ele­
ganckiej oprawie płóciennej czerwonej 
ze złoconemi brzegami do nabycia za 
20 złr. Wiadomość w biurze dzienni­
ków St. Sokołowskiego, Lwów, Pasaż 

Hausmana 9.

FABRYKA ASFALTU im . S Z E L I G I  - Ł Y S Z K I E W I C Z A
LWÓW ulica MA R C I N A  2 9 .

Wpisy
do ogródka freblowskiego, 4-klasowej 
szkółki dla dziewczynek i chłopczyków 
i na kursy języków obcych odbywają 
się codziennie od 10—12 i od 3—6 
w zakładzie M a ry i S ie l s k ie j ,  

ul. Pańska 5, parter.

Cierpiący na 
przepuklinę

popełniają 
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spruboją 
mego wynalazku. Bez operaeyi. D ostałem  złoty  
m edul! Demonstrowałem przed p. profesorem 
Grussenbauerem. Prospekta pod dyskreeyą gratis. 
C a r l  T i a e l ,  speeyalista, Wiedeń VI., Amer- 

llngstrasse 19.

S ła b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnych grzechów młodo­
ści oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie 
w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana

^  Dr. Retau’a
Uchrona własna

Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy­
dania niemieckiego zł. 2.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuraeyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą silę męską odzyska. 
Za nadesłaniem franco należy Rści, otrzyma 
się książkę w kopercie franco przez magazyn 
B. F. Bierey w Lipsku. (V erlags-M agazin 
Leipzig, Neumarkt 34, w Niemczech.

Ceutralue biuro ogłoszeń, dzienników 1 uniwers. reklamy
Adolfa Otula wsklego

w Wiedniu, YŁ Oetreidemarkt Nr. 13 (Telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó­
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 

artystów. — Udzielanie autentycznych adresów.

i . ll
jest najsilniejszą i najdoskonalszą maścią wyciągającą. Działa go- 
jąco i bez bolu, usuwa wszelkie obce części z ran. Niezbędna dla 

turystów, kolarzy, jeźdźców. 2 słoiki kor. 3'50. pocztą opłatnie. 
Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry’ego w  Pregrada  

koło Rohitsch - Sauerbrunn.
Ostrzega się przed naśladownictwami i zwraca się uwagę na markę ochronną jak obok.

Polecenia godny w podróży.
Skład główny dla Galicyi w aptece Z. RUCKERA we Lwowie.

PISMO ILLUSTROWANE 
POŚWIĘCONE POLITYCE, LITERATURZE 
I SZTUCE WYCHODZI 1., 10. i 20. KAŻDEGO 
MIESIĄCA I JEST DO NABYCIA W BIURACH 
DZIENNIKÓW KSIĘGARNIACH I TRAFIKACH.

WARUNKI PRENUMERATY:
Z przesyłką w AUSTRY1: rocznie K 7, półrocznie K 3.70, kwartalnie K 2. 
W NIEMCZECH: półrocznie M 3.70, kwartalnie M 2. W INNYCH PAŃ­

STWACH: półrocznie Fr. 4.80, kwartalnie Fr. 2.50.
numer P O JE D Y N C Z Y  2 0  H A L E R Z Y .

ADBBS BEDAKCYI I  ADMINISTRACYI:
KRAKÓW, HOTEL CENTRALNY, ul. Basztow a.

Skład na L w ów :
Biuro dzienników i  ogłoszeń ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Pasaż Hausmana.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1. maja

podaje

I Kuryer kolejow y.
Do nabycia: W księgarniach, biurach dzienników, trafikach. — Lwów, Pasaż

Hausmana 1. 9.

Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy.
Obok szkoły czteroklasowej ludowej i sześeioklasowej wydziałowej, posiadającej prawo 

publiczności, otwieram z dniem 9. września b. r. na mocy zezwolenia e. k. Rady szkolnej 
k ajowej

s z fś c io k ła s o w e  L iceum  żeń sk ie .
Pensjonark i, jakoteż uczeni e doeliodąee wpisuję od dnia 26. sierpnia w lokalu szkol­

nym przy ul. Czarnieckiego I. I, I. piętro.
Bliższych informaeyj udzielam codziennie od godziny 11 rano do 6 po południu

M arya Zagórska
właścicielka i dyrektorka Zakładu.

Handel herbaty i kawy
E B M U I D A  B I E D L A

we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3, dom własny
poleca

H e r l b a t ę
tor.' majowego

kilo Congo . . . . . .  zł. 1'60
„ Souehong ezama . . . „ 2 '—
„ Zbiór majowy . . . .  „ 3 —-
, Kaysow czarna . . . „ 4-—
„ Melange de L ond . . . „ 4-—
„ Wysiewki herbaciane . „ 1-30
„ Wysiewki herbaciane naj­

lepsze ..............................   1'60

poleca n a j l e p s z e  g a t u n k i

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, który 
rozsyła franco opłacone do każdej stacyi 

pocztowej, 4»/« kilogr. w woreczku: 
Portorico . . . .  zł. 9 '— 1/, kl. —'90
Cuba grubo-ziarnista „ 9 50 „ v — 96
Ceylon zielona . . „ 10 — „ 1 —

„ przednir . . „ 10 40 „ 1'04
„ gruboziam. . „ 10-75 „ 1'08
„ perłowa . . „ 1075 „ 1-08

Mocca arabska arom. „ 10'75 „ 1'08
Jawa złota 10'75 „ 1'08

Opakowania nie liczy się. Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

^  ^  A  A A A A J  h. A  A  A  i

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papieru

i .  W . a t i E M i J O  F S n i E f i O
Lw ó^, Gmach hr. Skarbka

(dawne sale sejmowe) 
poUca

I p t y ,  mm listo ia , M in i H kdU  mnlm i 1 p .
.Do nabycia w sklepie przy p l. M ary ackim  1. 8, oraz w innych 

wE handlach papierowych we Lwowie i na prowincyi.
Jjj Oenaaiłci i  w z o r y  w y s y ł a  aię> o d w ro tn ie .

Ogłoszenie licytacyi.
L w o w s k a  F i l i a  

Banku galic. dla handlu i przemysłu
O u t i z i a ł  z a s t a w n i c z y

ulica Jagiellońska 1. 3.
podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w grudniu 
1902 i w styczniu 1903 t. j. od Nr. 33.351 do Nr. 35.604 i od 
Nr. 1 do Nr. 3220 dnia 8. i 9. października 1903, w godzinach od 
9-tej do 3-eiej przez publiczną licytacyę (w myśl §. 19 i nast. reguł, 

oddz. zast.) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

T .w ó w . dnia 8 . w r z e ś n i a

Z drukami Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l i  12. — Telefon Nr. 527. Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


